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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a

7 a in i i: j s o o w a : m i e j s c o w a :
rocznie . . . . 32 K, 1 ćwierćrocznie 8 K  — h, rocznie . . 24 K, ćwierćrocznie . . 6 K,
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznie 2 h  70 B , | półrocznie . 12 a , | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 li m iesięcznie. Wo w szystkich h f n j l i i  państw ach 3 K 80 1) m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i l i t e r a c k i dodatek m iesięczny do (lazety  Lwowskiej, otrzym ują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudn ia , ćwierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 li, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
7. wyjątkiem  dni poświąteeznyeii.

N um er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iu ra  Redakeyi i A dm inistracyi 
u lica Czarnieckiego 1. 10. — E k sp ed y c ja  miejscowa 
wubiurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — B isty  należy frankować.

R eklam acje  otw arte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi N r. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej nad­
zwyczajnego profesora teologii pastoralnej z 
polskim jeżykiem wykładowym w Uniwer­
sytecie we Lwowie, ks. dr. Adama G e r s t -  
m a n n a ,  zwyczajnym profesorem tego przed­
miotu we wspomnianym Uniwersytecie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 11 
sierpnia b. r. nadać najmiłościwiej podurzę- 
dnikom pocztowym: Michałowi S z a j e r o w i  
we Lwowie, przy sposobności przeniesienia 
go w stały stan spoczynku, oraz emerytowa­
nemu podurzęJnikowi pocztowemu, Grzego­
rzowi S a l a  b a n  o w i  we Lwowie, srebrne 
krzyże zasługi z koroną.

P. Minister skarbu powołał koncypiste 
Namiestnictwa, dr. Stanisława S o l a ń s k i e ­
go. do czasowej służby w tern Ministerstwie.

P. Namiestnik zamianował w etacie 
dyrekcji policyi w Krakowie koncypiste po­
licji, Karo Id G l o s s m a n n a ,  komisarzem po- 
lieyi.

CZĘŚĆ NIEURZĘDGWA.
Lwów, 22 sierpnia.

Sprawa kanałów.
W sobotę o godzinie 10 przed połu­

dniem zebrała się pod przewodnictwem P. 
Prezydenta Ministrów zapowiedziana konfe­
ren c ja  z Prezydyum Koła polskiego w spra­
wie dróg wodnych.

Uczestniczyli w niej z ramienia Rządu: 
PP. Ministrowie skarbu i handlu dr. B i- 
l i ń s k i  i dr. IV e i s k i r  e h  n e r, j akoteż P. 
Minister Galicyi dr. D u l ę b a .

Konferencyi przedłożono memoryał rzą­
dowy, obejmujący 1.64 stronic druku. Uwa­
żać go należy za uzupełnienie poprzedniego 
sprawozdania Ministerstwa handlu o budo­
wie dróg wodnych.

Memoryał omawia wogóle budowę dróg 
wodnych, w szczególności zaś ponownie o- 
mawia sprawę budowy kanału Dunaj-Odra i 
wewnętrznych kanałów galicyjskich ze sta­
nowiska technicznego, gospodarczego i finan­
sowego. Do sprawozdania dołączone są no­
we dokładne obliczenia Dyrekcyi budowy 
dróg wodnych i Ministerstwa handlu zaró­
wno co do kosztów budowy, jak co do ewen­
tualnej rentowności.

Co do kosztów budowy kanału Dunaj- 
Odra-Wisła można na podstawie ekspertyzy 
fachowej z r. 1908 obrać za podstawę cyfrę 
359 milionów, ustaloną wówczas przez Dy- 
rekcyę budowy dróg wodnych. Po doliczeniu 
straty skutkiem należytości obchodowych i 
odsetków7 interkalarnych można cały koszt 
przyjąć w nominalnej sumie 450,906.000 
koron.

Co do kanału W is ła -D n ies tr  opierało 
się obliczenie zrazu na generalnym projekcie

Biura hydrotechnicznego z r. 1899, które je ­
dnak obecnie okazało się niewystarczającem 
tak, że musiano przedsięwziąć nowe studya. 
Na ich podstawie okazuje się, że koszta bu­
dowy tego kanału wyniosą 277,697.452 kor., 
a z dobiciem kosztów obchodowych i strat sku­
tkiem odsetków interkalarnych 347,800.000 
koron. Ogółem więc wybudowanie kanałów 
na całej przestrzeni D unaj-D niestr  koszto­
wałoby 798,700.000 kor.

Projekt budowy kanału Dunaj -Odra- 
Wisła z małemi tylko lukami, których uzu­
pełnienie wymagałoby co najwyżej pół roku 
czasu, jest już wykończony tak, iż w drugiej 
połowie r. 1911 możnaby przystąpić do ro­
boty. Zdaniem znawców na wykonanie bu­
dowy potrzebaby ośmiu lat pracy.

Szczegółowe wypracowanie projektu bu­
dowy kanału W is ła -D n ies tr  wymaga lat dwu, 
tak, że budowa nie mogłaby rozpocząć się 
przed początkiem r. 1913. Koszta sprawienia 
przyborów i utworzenia urządzeń początko­
wych obliczono na 79,400.000 koron.

Budowa kanału D unaj-D nies tr  dałaby 
się w dwojaki sposób doprowadzić do skutku, 
albo przez Państwo, lub też przy pomocy 
kapitału prywatnego.

Przyjmując rentowność dróg wodnych 
na 2'5 proc. dałby kanał D unaj-D nies tr  w 
dziesiątym roku ruchu dochód 20 mil. koron, 
któremu przeciwstawić należy maksymalny 
wydatek w sumie 12,900.000 koron tak, że 
obciążenie wynosiłoby co najwyżej 12,900.000 
koron. W razie mniejszej rentowności zwię­
kszałby się wydatek, przyczem przyjąć na­
leży, że 32,900,000 koron byłoby ostateczną 
granicą możliwego obciążenia. Do innych 
wydatków miałyby się kraje przyczyniać w 
myśl ustawy wodnej z r. 1901 jedną ósmą 
częścią.

Kapitał budowlany na pierwszy okres 
budowy oblicza memoryał na nominalnych 
195‘4 milj., a efektywnie, po strąceniu 5 
pre. odsetków na straty skutkiem kosztów 
obchodowych na 185-7 milj. Z tego przypa-

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za w iersz lub jego miejsce m iary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów p ryw atnych  p rzy j­
muje w yłącznie: Biuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W P aryżu  wy­
łącznie A geneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne.

dłoby Czechom 51 "4 milj., Galicyi zaś, Mo­
rawom i Austryi Dolnej, a więc na kanał 
Dunaj-Odra-Wifsła 134'3 milj. Z tego znowu 
należy 24‘7 milj. koron uważać już jako zu­
żyte, tak iż dla wspomnianych robót pozo­
staje do rozporządzenia już tylko 110 milj. 
krągło. Wystarczyłoby to na pokrycie ko­
sztów ledwie dwu pierwszych lat budowy, 
Rząd zaś musiałby ze względu na prawidło­
wą gospodarkę i na  swą konstytucyjną od­
powiedzialność, przed rozpoczęciem budowy 
mieć cały potrzebny na nią kapitał zape­
wniony.

Gdyby budowę miano wykonać przy 
pomocy prywatnych kapitałów, należałoby 
rozpisać międzynarodową ofertę dla zdobycia 
środków pieniężnych. W ostatnich czasach 
było wiele zgłoszeń z oświadczeniem goto­
wości objęcia budowy dróg wodnych za po­
ręczeniem 4 prc. odsetków. Przedsiębiorstwo 
zobowiązałoby się rozpocząć budowę kanałów 
niezwłocznie w chwili, którą Rząd wskaże i 
ukończyć ją  w umówionym czasie. Nad bu­
dową rozciągnęłoby Państwo nadzór. Taryfy 
i zmiany ich podlegałyby zatwierdzeniu ze 
strony Państwa, które zastrzegłoby sobie pod 
pewnymi warunkami także prawo nabycia 
dróg wodnych po ich ukończeniu i oddaniu 
do użytku. Obciążenie skarbu Państwa sku­
tkiem przyjęcia tej gwarancyi wynosiłoby 
12'9 do 32'9 milj. koron, z czego jedną ósmą 
pokrywałyby interesowane kraje.

Jedną z alternatyw poruszoną na kon- 
ferencyach z Prezydyum Koła polskiego jest 
utworzenie spławnego połączenia Wisły z Dnie­
strem. Co do tego możliwe są następujące 
kom binacye: budowa i utrzymywanie ruchu 
przez Państwo, przez kraj, przez prywatny 
kapitał, lub też do spółki przez Państwo, kraj 
i prywatny kapitał.

Koszt budowy kanału W is ła -D n ie s tr  
wraz z kanałem łącznym do Oświęcimia, już 
z 7 prc. stratą na koszta obchodowe i od­
setki interkalarne obliczono na 404 milionów 
koron. Bez tego kanału łącznego wynosiłyby 
one 347'8 mil. kor. Koszta przyborów i u-
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A M E N .
POW IEŚĆ W SPÓŁCZESNA.

XVI. 
(Ciąg dalszy).

Piękny ten plan mógł teraz jednak 
uledz fatalnej zmianie, wskutek tego, że Iwo­
na, odwołana nagle z posterunku, musiała 
zbyt długo pozostawić Rysiewicza z Dorą 
sam na sam. Mogły tam tymczasem zajść 
rzeczy, któreby się już cofnąć nie dały... Bóg 
wie, jakie plany mogły być w jej nieobecno­
ści uknute, a ten przewrotny obłudnik sko­
rzystał pewnie ze sposobności, aby Iwonę, 
której widocznie nie ufał, oszukać...

Wytężała całą siłę wzroku, aby przeni­
knąć otaczające ciemności. Nagle zadrżała, 
nogi się pod nią zachwiały, oparła się o pień 
drzewa, aby nie upaść.

Słyszała teraz wyraźnie szelest liści, 
deptanych stopami idących zwolna, bardzo 
wolno.

Szeptali, a raczej szeptał Rysiewicz. 
Stłumione brzemie jego głosu rozpoznawała 
Iwona, lecz słów odróżnić nie mogła. Brzmie­
nie to wydawało się jej tkliwe, rzewne, nie­
zwykłe w ustach tego człowieka... Gdybyż 
cokolwiek dojrzeć!...

Oczy Iwony, chociaż oswojone już z cie­
mnościami, zaledwie dostrzegły dwa lekkie 
cienie, jak widma, posuwające się w mro­
cznej przestrzeni, nieco rozwidnionej owym 
pasem gwiaździstego nieba ponad aleją. Cie­
nie blizkie siebie, jakby przytulone...

Szelest kroków coraz bliższy... Widma 
coraz widoczniejsze...

Iwona usunęła się na kolana, objęła

ramionami pień drzewa, wrosła, wtuliła się 
w niego, aby nie być dostrzeżoną, a módz 
widzieć i słyszeć...

Zatrzymali się.
Rysiewicz, pochylony ku Dorze, szeptał 

tak cicho, że ledwie urywane wyrazy docho­
dziły uszu Iwony.

On zaś m ó w ił :
— Nie lękaj się mnie... zaufaj!... Szczę­

ście przed nami... Przygotowałem wszystko... 
Zamiast do Wiednia, pojechałem do twego 
ojca... Poznawszy panią Lunię, uzyskałem 
przystęp... Ojciec z największą chęcią się zgo­
dził... dał zezwolenie... Tylko teraz miej 
odwagę... Bądź gotowa, gdy dam znak...

— Ale mama... mama... — jęknęła
Dora.

— Zgodzi się później... musi się zgo­
dzić!... Przebłagamy ją  łatwo... Najgłówniej­
sza rzecz, że mamy oparcie u ojca. To już 
zupełnie inaczej wygląda... Biorę cię z jego 
domu, za jego zezwoleniem. Doro, j"akie to 
szczęście!

— Szczęście! — powtórzyła ona, — jak 
słabiuchne echo.

— Będziesz gotowa?
— Będę! — odrzekła, — bo kocham .. . 

do szaleństwa kocham !
Iwona zęby wpiła w korę drzewa, aby 

nie krzyknąć, "stłumić oddech i schwycić ciąg 
rozmowy....

N apróżno! Z tego, co mówił Rysiewicz, 
dosłyszała tylko pojedyncze wyrazy: „ojciec)... 
„zezwolenie1'.... „odwagę11.... „szczęście11.... Ża­
dnego związku; nic, coby zdradzało jakiekol­
wiek porozumienie, raczej przewidywanie tru­
dności w uzyskaniu zgody ojca, wzywanie do 
odwagi w oczekiwaniu przyszłego, oddalone­
go szczęścia.... Otucha zaczęła wstępować w 
udręczone serce Iwony.

Znowu poruszyli się z miejsca.... Idą.... 
Stanęli obok drzewa, za którem klęczała. Te­
raz widzi ich dokładnie. Ale nie mówią już 
nic. Tylko patrzą na siebie blizko.... blizko.... 
Nagle Rysiewicz porwał Dorę w pół, prze­

giął i na  jej ustach wycisnął gorący, namię­
tny pocałunek....

— Pamiętaj!.... — wyszeptał.
Iwona zerwała się z miejsca i stanęła 

obok nich....
Dora wyrwała się z objęć Rysiewicza 

i krzyknęła.
On wzburzony, patrzał gniewnie.
— He! be! — zaśmiała się szydersko 

panna Leroy, — czegoieście się tak prze­
straszyli?.... Czekając na was, zdrzemnęłam 
się pod drzewem.... Coś trochę za długa roz­
mowa i.... za poufała, jak na pierwszy raz.... 
Żeby tylko na później nie zabrakło tematu.... 
A tu właśnie pani Zambrzuska ma jakiś pil­
ny interes do pana, panie Rysiewicz.... Czeka 
pana podobno podróż.... be.... he....

— Podróż?.... — podchwycił Rysiewicz 
zdumiony i tknięty tern niemile. — Przecież 
niedawno wróciłem.... teraz znów, niepodo­
bna....

— A niech pan to przedstawi, komu 
należy.... Mówię to, co wiem.... Niech pan 
zaraz idzie do pałacu....

— Chodź, D oro ! — dorzuciła, chwyta- 
jąc ją  gwałtownie pod ramię, takim ruchem, 
jakby nią zatargać chciała. — I do ciebie 
także mama jakąś ma sprawre.„. Chodź!

T pociągnęła ją  za sobą.
Ale Dora oparła się i zatrzymała.
— Zobaczymy się jeszcze dzisiaj, — 

rzekła niezwykle stanowczo do Rysiewjcza. 
Będę czekała w przyległym saloniku.... Chcę, 
musze wiedzieć!

Rysiewicz się skłonił i skierował spie­
sznie ku pałacowi.

Iwona z Dorą pobiegły bocznem wej­
ściem do ,swojej sypialni.

— Ślicznie wyglądasz! — drwiła Iwo­
na. — Przypatrz się sobie w lustrze: włosy 
rozburzone, twarz blada, na policzkach wy­
pieki .... usta zduszone od pocałunków.... Isto­
tnie, ładny początek!

— Iwono!

— No, cóż, Iwono? Muszę przecież 
zwrócić ci uwagę. To zbyt szybkie tempo....

— Mówiłaś sama, że....
— J a  mówiłam?... Coś także! Przeci­

wnie, przestrzegałam.... Co innego flirt, na­
wet uścisk serdeczniejszy, a co innego takie 
pocałunki....

— Jakie? jak ie?  — wybuchnęła Dora, 
którą ironiczno - mentorski ton przyjaciółki 
niepomiernie drażnił.... — Nie było żadnych!

— Kłamiesz! Sama widziałam.... I  gdyby 
nie to, że zawołała innie mama, nigdybym 
nie była pozwoliła na to w mojej obecności....

— Ty byś nie pozwoliła! cha.... cha!... 
Nikt ciebie o pozwolenie pytać się nie bę­
dzie.... Ty doprawdy, od pewnego czasu przy­
brałaś ton, którego ja  znosić nie mogę!

Rzuciła z gniewem grzebień, którym 
przyczesywała włosy przed lustrem i wyszła 
z pokoju, drzwi zatrzaskując za sobą.

— Ho, ho! — mruknęła Iwona, — 
jak się przetarły ząbki niemowlęciu!... Ale 
poczekaj, ty, żmijkoL.

Siadła przy biurku i ułożyła telegram 
do Zygmunta.

„Przybycie niezwłoczne konieczne. Prze­
czuwane niebezpieczeństwo blizkie11.

Jutro, w niedzielę, pojedzie, jak  zwy­
kle, do kościoła. Pod pozorem jakiego spra­
wunku, wymknie się do miasta i nada de­
peszę.

Odetchnęła z ulgą, jakby już część zem­
sty spełniła.

Tymczasem Dora wbiegła do saloniku, 
przylegającego do pokoju matki i w ciemnym 
kącie usiadła. Potrzebowała myśli zebrać, 
uśmierzyć wzburzenie, lecz głośna rozmowa, 
prowadzona w pokoju matki, nie pozwoliła 
jej na to. Przez niedomknięte drzwi każde 
tu dochodziło słowo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Adam Krechowiecki,
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urządzeń początkowych nie przekroczyłyby su­
my 25 mil. koron.

Najwyższy roczny koszt, gdyby budową 
zajęło się Państwo, wynosiłby już ze wspo­
mnianym kanałem łącznym 16-6, bez tego 
kanału 14'3 mil. koron.

Gdyby budowę kanału objął kraj, Gali­
cy a otrzymałaby raz na zawsze sumę 120 
milionów koron, celem budowy kanału i urzą­
dzenia żeglugi na linii od Wisły aż po Dniestr, 
w miejscu zdolnem do żeglugi, a to pod na­
stępującymi warunkami:

Budowa kanału ma się rozpocząć naj­
później po upływie 5 lat, a musi po upły­
wie dalszych 10 lat być ukończona lak, aby 
kanał mógł być oddany do publicznego użytku;

przed rozpoczęciem budowy ma kraj 
przedłożyć Państwu program budowy i udo­
wodnić, że wynikający po odciągnięciu wyż- 
wymienionej subwencji państwowej koszt, 
jest pokryty albo przez kraj sam, albo przy 
pomocy kapitałów7 prywatnych.

W przeciwnym razie udzielona przez 
Państwo suma 120 mil. miałaby zostać użyta 
na inne cele gospodarcze.

Na wypadek budowy tego kanału przez 
przedsiębiorstwo prywatne trudno byłoby na 
razie obliczyć wysokość procentową gw aran­
c ji  ze strony Państwa, gdyż czysty cłochód 
nawet w7 przybliżeniu nie da się obliczyć.

Rząd zgodziłby się także na utworzenie 
Towarzystwa akcyjnego, które przy współ­
udziale Państw a i kraju zajęłoby się budową 
kanału. Eząd dostarczyłby wówczas sumy 
120 milionów pod warunkiem, że kraj przy­
czyni się 12Va proc. udziałem w kosztach. 
Krajowi zastrzeżonoby prawo odkupienia ka­
nału za porozumieniem z Rządem! w każdej 
chwili, jaką uznałby za odpowiednią. P ań ­
stwo zastrzegłoby sobie udział w czystym 
dochodzie.

Wszystkie streszczone wyżej waryanty 
mogłyby wTejść w życie jedynie pod warun­
kiem poprzedniego znowelizowania ustawy 
wodnej z r. 1901 i uzupełnienia istniejących 
kredytów do wysokości całej sumy potrzebnej 
na budowę.

Wedle komunikatu, Prezydyum Koła 
polskiego przyjęło te wywody z podziękowa­
niem do wiadomości i zastrzegło sobie po­
rozumienie z komisyą parlam entarną i Kołem 
polskiem i zawiadomienie w swoim czasie 
Rządu ojj wyniku obrad przeprowadzonych 
w łonie klubu.

*
O przebiegu i znaczeniu konferencyi, 

na  której przedłożono powyższy memoryał, 
otrzymała N . F r . Presse  z kół polskich po­
słów następujące wyjaśnienia: Konfereneya 
miała charakter wyłącznie informacyjny. Rząd 
zapowiedział był, że po 18 sierpnia przędło- I

l~)

ZAPORA.
(„La B a rr ie re“ p a r  B e m  B a s in  de VAca- 

d&mie franęaise).

(Ciąg dalszy).

Niestrudzony pracownik, p. Wiktor Li- 
merel miał swój system, wspólny zresztą 
wszystkim tego rodzaju umysłom: ogarniał 
każdą sprawę w jednej chwili i oceniał ją ;  
w tenże sam sposób oceniał ludzi, wyda­
wał rozkazy dokładne i stanowcze, nie cofał 
się nigdy. Posiadał przodziwną zdolność kora- 
binacyi, przewidywania, pamiętania o szczegó­
łach, co zmordowałoby mózgi pół tuzina głów 
zwykłych. Jego mózg wytrzymywał to wszy­
stko i pozostawał jasnym i swobodnym. Wy­
szedłszy ze swego biura i z Izby posiedzeń, 
w salonach, na ulicy, w teatrze zdawał się 
zapominać o interesach i nie lubił, gdy o 
nich wszczynano rozmowę, ale też równocze­
śnie stawał się banalnym. Mówił łatwo i do­
brze, ale o niczem, coby miało jakąkolwiek 
wartość. Jego rozmowa składała się z wy­
cinków z dzienników i z reminiscencyj rze­
czy zasłyszanych. Jeśli mu zaprzeczano, nie 
upierał się, chyba, że w podtrzymaniu swej 
opinii widział swój interes. A wówczas, cho­
ciaż zdawał się uśmiechać i słuchać z cieka­
wością argumentów przeciwnika, to wszakże 
z nieomylnych oznak, z ruchu jego wyda­
tnej szczęki, z nerwowych drgań palców, ze 
ściągnięcia brwi, z brzmienia głosu, z tętna 
nabiegłych żył na skroniach poznać można 
było człowieka o zaciętej woli, żądzę, trw a­
łego i ciągłego powodzenia. Ale zdania sta­
nowcze, o których nie znosił dyskusyi, odno­
siły się tylko do małej liczby przedmiotów, 
które tyczyły się jego własnej osoby, je ­
go upodobań lub rodziny. W innych kwe- 
styach i to największej wagi, pierwszo­
rzędnego znaczenia, można było stwierdzić z 
zadziwieniem, jak ten człowiek tak zwykle 
zacięty, łatwo, wobec najlżejszego zarzutu, 
odstępował od wypowiedzianej opinii i przyj-

ży Kołu nowe propozycje co do budowy ka­
nałów i przyrzeczenia tego dotrzymał obecnie.

Co do samych propozycyj trudno na ra­
zie wydawać sądu, gdyż w jednogodzinnej 
zaledwie dyskusyi nie można było sobie wy­
robić nawet dokładnego ich obrazu. W me- 
moryale Rząd kładzie wielki nacisk zwłaszcza 
na ewentualność budowy kanałów wewnętrz- 
no-gałicyjskich. Projekt budowy kanału Du- 
naj-Odra-Wisła, jakkolwiek szczegółowo omó­
wiony w memoryale, nie ma na razie, przynaj­
mniej — wedle oświadczenia P. Prezesa ga­
binetu i P. Ministra skarbu — widoków po­
wodzenia. Zwłaszcza dr. Biliński wobec nie­
pomyślnej sytuacyi finansowej, opierając się 
nowemu obciążeniu skarbu Państwa, żywo 
przemawiał za przeniesieniem budowy kana­
łów na królestwo Galieyi.

Koło polskie stoi więc wobec dwu mo­
żliwości : albo obstawać zechce przy wypeł­
nieniu ustawy wodnej z r. 1901, a więc przy 
budowie całej sieci kanałów, co wobec zde­
cydowanie nieprzychylnego stanowiska Rządu 
pozostałoby bezowocnem, albo teź zgodzi się 
na objęcie budowy kanałów wewnętrzno-ga- 
licyjskich przez kraj, do czego Rząd przyczy­
niłby się sumą 120 mil. koron.

Rozstrzygnięcie zapaść może dopiero 
podczas sesyi sejmowej.

Wobec nowych propozycyj rządowych 
Koło polskie nie zajęło stanowiska nieprzy­
chylnego. Ale — wywodził informator N . F r. 
Presse  — Rząd musiałby sumę 120 milionów 
podwyższyć. Trudno żądać od kraju tak bie­
dnego, jak  Galicya, by ponosił tak znaczne 
koszta budowy, jak tego żąda propozycya 
rządowa.

Jak  z innej strony donoszą temu sa^ 
memu pismu, zajmie się wkrótce dokładnem 
rozpatrzeniem memoryału rządowego ściślej­
sza komisya z łona komisyi parlamentarnej. 
Około połowy września odbędzie się szereg 
wspólnych konferencyj polskich posłów do 
parlamentu z posłami sejmowymi, którym 
komisya ściślejsza przedłoży sprawozdanie i 
wówczas rzecz się rozstrzygnie.

F rem denblatt podaje, że Wiceprezes 
Koła polskiego p. S t w i e r t n i a  tak wyraził 
się o sobotniej konferencyi: „Należy przy­
znać i uznać, iż Rząd w bardzo krótkim 
czasie wygotował tak wyczerpujący memo­
ryał. Oo do decyzyi Koła polskiego to trudno 
przypuszczać, by ona zapaść mogła przed li­
stopadem".

Poln. K orr. stwierdza, że zabiegi P. 
Prezydenta Ministrów bar. Bienertha spo­
tkały się w Kole polskiem z zupełnem uzna­
niem.

mował zdanie przeciwnika, chełpiąc się tem 
jeszcze i mieniąc szeroką tolerancyą. Tą ła ­
twością wchodzenia w kompromisy wytłuma­
czyć było można, że stosunki jego, nawet w 
świecie politycznym utrzymywały się stale. 
Był on wr istocie obojętny w kwestyach za­
sad, a zacięty i oporny tylko w sprawach 
osobistych.

Żona też jego miała wyraźne polecenie 
nie zaniedbywania żadnych znajomości i ści­
śle zastosowywała się do tego, odwiedzając 
i przyjmując u siebie wszystkich tych, któ­
rzy bezpośrednio lub pośrednio, — często 
bardzo pośrednio, — służyć mogli dwom ce­
lom ambicji męża, to je s t :  otrzymania krzy­
ża oficerskiego Legii honorowej i wejścia do 
rady administracyjnej Kanału Suezkiego,

Panna Elza Pommeau, córka bankiera, 
którą bardzo młodziutką poślubił, wniosła mu 
w posagu 45.000 franków rocznego dochodu, 
wspaniały zaprząg, kształtną figurę, która 
zwycięsko opierała się zębowi czasu i uśmiech, 
który przychodził na zawołanie, zawsze je ­
dnakowy. Nie była zupełnie bierna i nie 
była zła, lecz pozbawiona prawie zupełnie 
indywidualności. Dwadzieścia lat, spędzonych 
na wizytach, obiadach, przyjęciach i rautach, 
przepełniły ją  i przeniknęły pojęciami, za­
chwytami, przesądami, formułkami i upodo­
baniami, które były powszechne w jej świe­
cie. Powtarzała plotki, a nie miała w sobie 
wcale złośliwości, wydawała dużo pieniędzy, 
chociaż nie była marnotrawna, używała wszel­
kich podstępów toaletowych, by zachować 
świeżość młodości, być świetną i ożywioną i 
zaliczać się zawsze bodaj w ostatnim szere­
gu do pięknych kobiet, chociaż nie była ko­
kietką. Przyjaciółki mówiły o niej : „Przy­
zwoita pani Limerel" i kochały ją  wszystkie. 
Z każdą z nich mówiła ona jednakowym to­
nem, a chyba długość rozmowy mogła świad­
czyć o stopniu zażyłości. Pani Limerel sły­
szała wiele rzeczy o mężczyznach i kobie­
tach, aby jakiś wybryk, bardziej jaskrawy, 
mógł ją  skandalizować. Jedynie formy, jeśli 
były zbyt brutalne, ją  raziły.

Chociaż jednak gnębiona przewagą mę­
ża i zwyczajami świata, cośkolwiek z tego, 
co było nią samą, z tej kobiety, jaką by być 
mogła, dobrej, czułej, entuzyastki, przetwało 
w niej i żyło w głębi, dość nędznie. Gdy 
była samą a nawet z mężem i synem, zda­
rzało się, że była czasem sobą, że myślała i

Przeciwka ńrożyźnie m ifsa .
Rada gabinetowa w ostatnich dniach 

odbyła posiedzenia, na których zajmowała 
się drożyzną i brakiem bydła i mięsa.

Głównym celem projektowanych zarzą­
dzeń, które z natury rzeczy po części muszą 
pozostać trwałemi, po części zaś obliczone^ą 
na czas anormalnych stosunków, jest zwię­
kszenie podaży na targach krajowych. Prze- 
dewszystkiem postanowiono jak najrychlej 
wydać zarządzenie, aby w myśl traktatu u- 
możliwić dowóz mięsa z Rumunii, ponieważ 
rumuński traktat handlowy jest już ratyfiko­
wany i z dniem 1 września wchodzi w ży­
cie. Zresztą już przed kilku miesiącami Rząd 
poczynił kroki, aby przygotować w czas or­
ganizację tego dowozu i aby aż do utwo­
rzenia stałych rzeźni na granicach umożli­
wić odpowiednie prowizoryum. Celem uła­
twienia dowozu bitego bydła i nierogacizny 
z Rumunii, a później także z Serbii, zapro­
siło Ministerstwo handlu austr. Tow, żeglugi 
parowej na Dunaju i Połączone niem. Tow. 
żeglugi parowej, by poczyniły propozycje w 
sprawie chłodzarni do przewozu mięsa okrę­
tami.

Dalej postanowiła Rada Ministrów roz­
począć natychmiast rokowania z rządem wę­
gierskim w sprawie dopuszczenia dowozu mię­
sa z Serbii w obrębie granic kontyngentu 
jeszcze przed ratyfikacją traktatu, o ile mo­
żności najpóźniej z d. 1 października b. r.

Obok tych zarządzeń, mających na celu 
przyspieszenie przeprowadzenia traktatów z 
Rumunią i Serbią, nastąpią ulgi w poszcze­
gólnych wypadkach przez zezwolenie na do­
wóz bydła żywego i nierogacizny niepodej- 
rzanego pochodzenia z Włoch, Holandyi i 
Franeyi. Dalej ma być w miarę możności 
popierany dowmz bydła i mięsa z Bośnii i 
Hercegowiny. Sprawa dowozu mięsa z A r­
gentyny będzie w szybkiem tempie ponownie 
badana ze stanowiska sanitarno- i weteryna- 
ryjno-policyjnego.

Nadto zastanawiano się nad zarządze­
niami odnośnie do taryf kolejowych, aby 
sprowmdzió w miarę potrzeby zwiększone ob- 
syłanie targów granicznych. Niezwłocznie 
będą w tej sprawie wdrożone rokowania z 
rządem węgierskim.

Rada ministrów postanowiła udzielać 
zmiżek taryfowych i w należytościach ubo­
cznych tylko o tyle, o ile przez to w samej 
rzeczy uzyskana będzie zniżka cen szczegó­
łowych.

W tych uchwałach Rada Ministrów o- 
pierała się na zapatrywaniu, iż także zarzą-

mówiła wedle swych wewnętrznych upodo­
bań i przekazań, jakichś szczątków zasad i 
sumienia. Używała zwykle frazesów nieo­
kreślonych, zawsze jednakowych. Mówiła na 
przykład:

— Zdaje mi się, że pan się myli... 
Albo: Idzie pani za daleko... Nie byłam wy­
chowana w podobnych pojęciach... Albo: Nie, 
tego nie przypuszczam... Niech pani czyni, 
jak się jej podoba. J a  nie podzielam pani 
zapatrywania, więc się powstrzymam...

Takie powstrzymywanie się, nie branie 
udziału, było największym wysiłkiem jej 
energii.

W kościele, do którego czasem w cią­
gu tygodnia wstępowała, aby doczekać się 
umówionej godziny schadzki z przyjaciółką 
lub inodniarką, uklękała, pochylała się głę­
boko i nieruchoma, z ukrytą pod kapeluszem 
twarzą, wzdychała, umacniała się w postano­
wieniach, polecała Panu Bogu istoty sobie 
drogie, zwłaszcza syna, prosiła o powodzenie 
w jakimś zamiarze, projekcie małżeństwa, o 
zdrowie dla chorej lub nieszczęśliwej przy­
jaciółki. Ci, którzy ją  tak modlącą się widzieli, 
nazwali ją  pobożną, przeciw czemu ona nie 
protestowała wcale. Miała bowiem dobrą 
wiarę olbrzymiej nieświadomości.

Taką była towarzyszka życia p. Lime­
rel, której majątkiem, krokami, rozmową, a 
w znacznej części myślami, on bezwzględnie 
kierował. Ona zaś doświadczała wielkiego 
lęku przed jego donośnym głosem i miała 
niemniej wielki respekt dla jego pewności 
siebie, jego argumentów, cytat, dowodzeń, 
żartów, antypatyj a w razie oporu, dla jego 
gniewnych uniesień. Uważała go za despotę, 
lecz kochała. Jej wrodzona nieśmiałość, przy­
zwyczajenie, a także trochę podziwu, spra­
wiały, że ustępowała mu rychło i łatwo, a 
bez żalu. Nie czuła się zawsze przekonaną, 
lecz ponieważ p. W iktor Limerel tak naka­
zywał, należało słuchać, utrzymać spokój, 
choćby kosztem ofiary.

Kosztowało ją  to wszakże bardzo, gdy 
ujrzała, z jakiem zapoznaniem władzy ma­
cierzyńskiej, nie poradziwszy się jej nawet 
przed tem, mąż jej zasięgał informacyj, czy­
n ił  pierwsze kroki, rozpoczął rokowania w 
celu ożenienia syna, Felicyana. P. Limerel 
uważał tę sprawę za interes pierwszorzędnej 
wagi, a zatem należącą w jego przekonaniu 
do niego wyłącznie. Małżeństwo Felicyana

dy gminne, obowiązane do opieki nad apro­
wizacją, wydadzą ze swej strony w zakresie 
swego działania odpowiednie zarządzenia. —- 
Dlatego rozpoczęto rokowania z gminami co 
do czasowego obniżenia należytości, obciąża­
jących ruch targowy co do bydła i mięsa. 
Poradzono gminom, aby uwzględniając funk- 
cye założonej niedawno centrali dla spoży­
tkowania bydła, do której głównych zadań 
należy także popieranie aprowizacji, dbały 
o zwiększenie dowozu bydła.

Gminę m. Wiednia specjalnie wezwie 
się, aby przeprowadziła decentralizację targu 
mięsa i bydła, celem zwiększenia ilości mię­
sa w poszczególnych dzielnicach.

Wzięto też pod obrady sprawę zakazu 
wywozu bydła, żądanego przez kilka miast. 
Obradowano na podstawie przedwstępnych 
konferencyj. zarządzonych przez Ministerstwo 
handlu. Po szezegółowem badaniu Rada Mi­
nistrów doszła do wniosku, że zarządzenie 
takie przedewszystkiem ze względu na posta­
nowienia traktatów handlowych może być ze 
stanowiska prawnego skutecznie zwalczane. 
Również ze "względu na ewentualne stanowi­
sko zagranicy sprawa ta napotyka na powa- 
żno zarzuty natury politycznej, pominąwszy 
już to, że wymagana jest  do tego zgoda W ę­
gier. Wkońcu nie należy zapominać o tem, 
że wszelki zakaz wywozu połączony jes t  z 
dotkliwą szkodą gospodarczą dla wszystkich 
kół i przedstawia się jako poważne wtrąca­
nie się w swobodny układ żjnia gospodar­
czego.

Rada Ministrów7 powzięła więc uchwa­
łę. aby z zakresu swych obrad wyłączyć 
sprawę wywozu bydła, a to ze względów n a ­
tury prawnej, gospodarczej i politycznej.

Celem wykonania uchwalonych przez 
Radę Ministrów zarządzeń, wydano już po­
trzebne polecenia.

Uroczystości cesarskie w Poznaniu.
Z Poznania donoszą: Cesarz Wilhelm, 

cesarzowa Augusta Wiktorya, następca tronu 
z małżonką i inni członkowie rodźmy cesar­
skiej, kanclerz Rzeszy i kilku ministrów przy­
byli tu w sobotę, aby wziąć udział w p o ­
święceniu nowowybudowanego zamku.

Miasto było odświętnie przystrojone. 
Cesarstwo pojechali automobilem do zamku, 
gdzie starszy burmistrz W i 1 m s wręczył mo­
narsze puhar honorowy i wygłosił mowę 
wiernopoddańczą.

Cesarz odpowiedział następującemi słowy: 
„Mój kochany starszy burmistrzu!
W imieniu cesarzowej i królowej, oraz

mogło i powinno było służyć ku podniesieniu 
rodziny, to jest  służyć interesom głowy tej 
rodziny. Wśród panien na wydaniu głowa ta 
wyróżniła pannę Tourette, której ojciec był 
człowiekiem wpływowym. A w skutek tego 
p. Wiktor Limerel rzekł do syna : „Znajduję, 
że ta panna jest prześliczna". Mógłby ró­
wnież powiedzieć: „Znajduję, że jej ojciec 
jest osobistością wybitną. Baron Tourette jest 
potęgą w interesach. Ożeń się z córką. Od­
dasz mi tem przysługę. Ona zresztą jest 
wcale dobrze".

Nie mylił się pod żadnym z tych wzglę­
dów. Ale mylił się w czem innem. W swoich 
obliczeniach zapomniał o jednym z ważnych 
warunków. Panna Tourette była ładna, bo­
gata i dobrze skoligacona, ale Felicyan nie 
chciał, aby mu nakazywano wybór; prosił, 
aby przed przedsięwzięciem jakichkolwiek 
kroków czekano, aż on zdecyduje się wogóle 
na ożenienie.

— To nieśmiałość, po prostu — odrzekł 
p. Limerel — obawa, czy się zdołasz podo­
bać; ja  cię znam, mój drogi. Pozwól mi tyl­
ko, abym cię przedstawił.... Zdaje mi się, że 
mogę być pewny jej i twojej odpowiedzi. 
Ta mała jest  po prostu śliczna.

Znużony naleganiem, Felicyan odparł 
wkońcu.

— A więc dobrze, pójdę !
Rokowania, prowadzone dyskretnie, po­

między panem Limerel i panią Tourette, do­
prowadziły do następującej ugody: „Margot 
nie będzie wiedziała o niczem; my pójdziemy 
na wystawę sztuk pięknych; punktualnie o 
godz. 3 będziemy przed wielkiem płótnem 
Wambeza, przedstawiającem profesorów Sor­
bony, wchodzących na schody. Tam nas pa­
nowie spotkacie.... Nastąpi prezentacya i mło­
dzi będą mogli z sobą swobodnie porozma­
wiać. A o to tylko idzie na razie, my bo­
wiem możemy tylko stworzyć sposobność, 
nie zaś sympatyę...."

— Oczywiście — odparł p. Limerel.— 
Ale ja  jestem  pewny dalszego ciągu. Zatem 
o godzinie trzeciej w Salonie?...

— Punktualnie o trzeciej..,.
— Do w idzen ia!

(Ciąg dalszy nastąpi).



3
we własnem imieniu dziękuje panu z serca 
za uprzejme i głęboko odczute słowa, które- 
mi pan nas powitałeś i w których dał pan 
wyraz wiernemu przywiązaniu obywateli po­
znańskich. Cieszymy się, że za łaską Bożą 
dane nam jest  wejść dziś w irmry tego mia­
sta i do zamku, ręką mistrza zbudowanego. 
Cieszymy sie, że możemy zamieszkać w naj- 
młodszem z miast stołecznych, do rzędu któ­
rych tern samem podnoszę Poznań i wejść 
w bliższe stosunki z jego mieszkańcami. Nie­
chaj obywatele Poznania na widok tego po­
tężnego zamku zawsze będą świadomi opieki 
monarszej, jaką j a  i moi następcy na tronie 
otaczać będziemy wszelką uczciwą pracę, 
oby  nowa stolica ze swemi siostrzycami w 
kraju w wierności dla cesarza i państwa, 
w wierności dla króla i ojczyzny zawsze 
współzawodniczyła; oby była i pozostała o- 
stoją niemieckiej kultury i niemieckiego oby­
czaju. Piję na pomyślność miasta stołecz­
nego Poznania i jego wiernych obywateli11.

U wstępu do zamku tajny radca S cli w e- 
c h t e n wręczył cesarzowi złote klucze, po- 
czem nastąpiło zwiedzanie zamku.

Wieczorem odbył się w zamku bankiet, 
podczas którego cesarz Wilhelm wygłosił na­
stępujący to a s t :

„Witajcie mi, panowie! przy poświęce­
niu mego pałacu ( P fa ls) w Poznaniu. Prze- 
dewszystkiem powinienem spłacić dług wdzię­
czności względem tych wszystkich, którzy 
pracowali nad tą  budową i których szczodro­
bliwości budowę tg- zawdzięczamy. Dziękuję 
przedstawicielstwu narodu pruskiego za u- 
chwalenie sumy na ten pałac i mam nadzieję, 
że obecni tu członkowie jego osobiście się 
przekonają o tem, czy pieniędzy należycie 
zużyto. Dziękuję byłemu ministrowi skarbu 
br. Bheinbabenowi za znakomitą obronę tej 
sprawy w Sejmie. Z serca płynie podzięko­
wanie dla genialnego architekty tajnego rad­
cy Sehwechtena, z pod którego mistrzowskiej 
ręki wyszedł projekt i model tej budowy i 
który razem ze swymi współpracownikami i 
pomocnikami stworzył ten gmach dumny. 
Dziękuję wszystkim artystom, majstrom, cze­
ladnikom i robotnikom, którzy bez wytchnie­
nia pracowali nad budową tego pałacu i 
włożyli w, to najlepszą swą umiejętność, aby 
pokazać, ćo niemiecki przemysł artystyczny 
zdziałać potrafi.

A wy, panowie, z prow incji i z garni­
zonu, witajcie nam tutaj. Obyście na widok 
tego pałacu pomni byli tego, że ma on być 
znakiem widomym mego monarszego zajęcia 
się tą piękną, .niemiecką prowńncyą, która 
pod berłem mego domu wzrosła do wielkie­
go rozkwitu, i na której współdziałanie liczę 
i nadal w celu podniesienia i dalszego roz­
woju prowincji. Ma on równocześnie być za­
chętą dla każdego, kto w tej p rowincji ma 
ochotę duszą i ciałem i wszystkiemi siłami 
wspólnie pracować nad rozwojem . dobroby­
tem tego pięknego kraju. Niechaj Bóg bło­
gosławi dziełu temu, niechaj prow incja  po­
znańska zieleni się, kwitnie i rozwija się, 
ten klejnot w mojej koronie. Za jej pomyśl­
ność wychylmy kielichy. P row inc ja  poznań­
ska hurra!, hurra!, h u r r a !“

Po bankiecie cesarstwo odbywali cercie 
w obszernych salach, sąsiadujących z salą 
bankietową.

O godz. 9 m. 30 zaczął się capstrzyk 
orkiestr wojskowych, połączony z capstrzykiem 
żołnierskim. Orkiestry następnie na dziedziń­
cu honorowym zamku wykonały kilka utwo­
rów. Cesarz i cesarzowa ukazali gię w oknach 
zaniku. Miasto było iluminowane.

Ileićhsanzeiger ogłasza, że cesarz W il­
helm nadał m. Poznaniowi z okazyi poświę­
cenia zamku tytuł miasta stołecznego.

Sprawy tureckie.
Dzienniki tureckie donoszą, że komisja, 

klóra prowadziła przedwstępne studya w spra­
wie uregulowania granicy ans tryacko-ture­
ckiej, ukończyła już swe prace.

Poseł grecki wręczył Porcie notę z pro­
testem przeciw dalszemu trwaniu bojkotu. 
Nota Czyni Porte odpowiedzialnB za szkody 
mat.eryalne Greków.

Nadto wręczył poseł grecki Porcie no­
tę z protestem przeciw zastosowaniu poda­
tku przemysłowego do greckich poddanych.

Według informacyi Porty, mocarstwa 
opiekuńcze na wypadek, jeśliby Yenicelos 
był wybrany do greckiego Zgromadzenia na­
rodowego, zamierzają zawiadomić go, że tra ­
ci on wszystkie urzędy na Krecie. Sądzą, że 
wybór przyjęty pod tym warunkiem pozosta­
nie bez dalszych następstw.

Jak dowiaduje sie, T a n in , oddział szta­
bu generalnego ministerstwa marynarki bę­
dzie zwinięty. Zastąpi go komisya techni­
czna.

To samo pismo otrzymało informacyę 
tej treści, że uchwała turecka ministerstwa 
oświaty w sprawie zakazu przyjmowania na­
uczycieli obcych narodowości do szkół gmin 
ehrześciańskieh, odnosi się tylko do szkół 
niższych, natomiast przyjmowanie obcych 
nauczycieli (t. j. głównie Greków i Bułga-

„Gazeta Lwowska" z dnia l

rów) do szkół wyższych jest  dozwolone za 
zawiadomieniem ministerstwa. Ministerstwo 
zamierza w tym roku założyć w wiłajetach 
monastyrskim i kosowskim 400 szkół ludo­
wych, do których przyjmowane będą wszyst­
kie narodowości, a nadto zamierza minister­
stwo udzielić gminom niemahometańskim 
potrzebnych środków pieniężnych na utwo­
rzenie seminaryum nauczycielskiego.

KRONIKA.
Lw ów , 22 sierpnia.

— K alendarz.
W t o r e k  (23 sierpnia) :
Filipa. — CioJTomiła. — Ławrentyja m. 
Wschód słońca o godzinie 4-27 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 -27 po południu.

— W iadom ości k o śc ie ln e . Archidye- 
cezya lwowska obrz. łać.: Instytucyę kanoniczną 
na nowo utworzone probostwo w Taurowie, w 
dekanacie brzeżańskim, otrzymał ks. Franciszek 
Bartha, dotąd ekspozyt w Taurowie.

JE. ks. Arcybiskup dokona wizytacji ka­
nonicznej w dniach od 7 do 10 września nie 
w Brodach, lecz w Olesku z ekskursyą do So- 
kołówki.

Dyecezja przemyska: Instytuowany na no­
wo utworzone probostwo w Tryńczy ad Gnie- 
wezyna ks. Walenty Cetnarowiez, wikary w Ru­
dniku.

— Z P o lite c h n ik i. P. Minister wyznań 
i oświaty zatwierdził uchwałę kolegium profe­
sorów" w sprawie dopuszczenia asystenta i pła­
tnego docenta Politechniki we Lwowie, dr. Ste­
fana Bryłę jako docenta prywatnego statyki 
konstrukcyj żelaznych.

— P ierw sza w ystaw a aw ia ty czn a w e
L w ow ie. W miesiącu wrześniu i październiku
b. r. otworzona będzie w Politechnice lwow­
skiej wystawa awńatyczna, obejmująca balony, 
aeroplany, motory awiatyczne i ich części skła- 
clowTe, oraz modele, a wkońeu wszystkie przed­
mioty, wchodzące ściśle w zakres awiatyki. — 
Firmy francuskie i austryackie, nadsyłając zgło­
szenia, z góry wymieniają przedmioty, które 
będą wystawione i tak : firma 0. G-omes z Paryża 
zgłosiła latające modele aeroplanów rozmaitych 
typów; firma Komolossy z Wiednia również po­
dobne powyższym modele; fabryka balonów 
Wimpassing przysyła modele balonów stero­
wniczych rozmaitych systemów jak „Parcival“, 
„Zeppelin I I I .11, „Smoki latające11 (Drach enbal- 
lons), „halony captiv“ i inne.

Wystawione będą również aeroplany in­
żynierów Webera, Młyńskiego, Libańskiego, da­
lej Fruchtmanna z Wiednia, modele Wrighta i 
Bleriota, wykonane przez inżyniera Florynn- 
skiego ; modele p. Naszkiewicza i Owsianego z 
Warszawy, dalej śruby Chauviera, inż. Drze­
wieckiego i rozmaitych typów i wiele innych 
cennych nabytków z dziedziny awfiatyki. Pod­
czas wystawy odbywać się będą próby moto­
rów i demonstracje z latającymi modeiami fir­
my Komolossy (Wiedeń) i 0. G-omes (Paryż). 
Ostatnie rekordy awiatyczne we Francji i za­
stosowanie latawców w celach wojskowych za- 
intesowały cały świat i dały dowód, że awia- 
tyka z dziedziny sportu wkracza już na pole 
praktycznego zastosowania. Wystawa więc bę­
dzie wysoce aktualną.

Komitet wystawy, chcąc pokazać cały 
dorobek polski z tej dziedziny wiedzy i wy­
nalazków, zwraca się jeszcze raz do wszystkich 
wynalazców i przemysłowców pracujących na 
tem polu lub jemu ściśle pukrewnem, jakoteż 
do pp. kupców, posiadających artykuły awia­
tyczne, do wzięcia udziału w wystawie. Zgło­
szenia do dnia 28 b. m. nadsyłać należy do 
komitetu wystawy awiatycznej : Lwów-Polite- 
chnika.

—- K onltl irs .  Magistrat m. Lwowaiogła- 
sza konkurs na cztery premie po 1200 koron 
dla ubogich czeladników rzcmicśluiczych z fun­
dacji im. Franciszka Blanka. Premie wyloso­
wane będą 3 grudnia 1910. Czeladnicy, zajęci 
w  przemyśle nie podpadającym pod pojęcie rę­
kodzieła lub rzemiosła, lub w takim przemyśle, 
choćby nawet rękodzielniczym, którego samo­
istne wykonywanie nie wymaga założenia i 
utrzymywania własnej osobnej pracowni rze­
mieślniczej, czyli warstatu, np. murarze, kamie­
niarze, brukarze i t. p., Die będą do losowania 
przypuszczeni. Podania o przypuszczenie do loso­
wania, zaopatrzone w potrzebne dowody, mają 
być wniesione bezpośrednio do VIII. departa­
mentu (III. piętro) do 30 września 1910.

— Z tea tru . Pani Felicya Stacliowiczowa 
została ponownie zaangażowana w skład perso- 
nalu dramatycznego lwowskiego teatru.

— W pisy Da rok szkolny 1910,11 od­
będą sie w szkole wydziałowej żeńskiej im. P i­
ramowicza w dniach 29, 30 i 31 b. m., w za­
budowaniu szkoły przy ul. Wałowej 1. 4 od 
9 — 12 rano i od 4 — 6 po południu.

—  Zjazd d elegatów  zw iązkow ych  
T ow arzystw  so k o lich  odbędzie się dnia IG 
października b. r. we Lwowie w sali „Sokoła- 
Maeierzy11,

i sierpnia 1910.

— Szkoła im . św . Józefa . Nowy ob­
szerny ginach na skołę im. św. Józefa został 
już wykończony. Zbudowany według najnow­
szych wymagań bygieny, mieści wewnątrz wspa­
niałe sale szkolne, nadto na pierwszem piętrze 
przestronną kaplicę, w parterze zaś obszerną 
sale gimnastyczną.

Celem tej szkoły, pozostającej pod pro­
tektoratem JE. ks. Arcybiskupa Bilczewskiego, 
ma podług św. Jana de la Salle, założyciela 
Kongregacji Braci szkół ehrześciańskieh, ro­
zwijać stopniowo umysł i kształcie wszystkie 
zdolności ucznia, aby przyswoił sobie dobrza 
obyczaje tak potrzebne w życiu eodziennem i 
obywatelskiem, -wychowywać w zasadach re- 
ligii katolickiej, wzbudzać miłość Ojczyzny, po­
czucie obowiązku i zamiłowauie do pracy, a 
wreszcie dbać o formy towarzyskie.

Wpisy do tej szkoły odbywają się w kau- 
celaryi szkolnej przy ul. Lelewela 1. 9 parter 
od godz. 9 — 1 przed południem.

— Z łote gody święcili wczoraj "w na- 
szem mieście emerytowany radca wyższego sądu 
krajowego we Lwowie, powszechnie poważany 
i ceniony w kołach prawniczych p. Karol 
Kretschmer i czcigodna małżonka jego, p. Mi­
chalina z Eckhardtów d' Eckbardsburg Kretsch- 
rnerowa. Uroczystość odbyła sie w gronie ro- 
dzinnem, wśród dzieci i wnuków, które jubi­
latów zasypały formalnie kwiatami, w mieszka­
niu pp. Kretschmerów, po solennej Mszy św., 
odprawionej na ich intencję w kościele św. Mi­
kołaja. Wzruszającą była chwila, gdy najstar­
szy z synów, starosta Zygmunt Kretschmer 
dziękował rodzicom za niezliczone trudy, jakie 
ponosili około wychowania córki i pięciu sy­
nów.

— M arszalek D olnej A ustry i, książę 
Liechtenstein, poddał się w sobotę operacji, która 
trwała godzinę. Według sprawozdania kiero­
wnictwa wiedeńskiego sanatoryum Lówa, stan 
zdrowia pacyenta jest poważny,

A  Z okna składu sukna p. Bombaoha 
przy pl. Gołuchowskieh spadła w sobotę po 
południu szyba na przechodzących chodnikiem 
pp. Józefa Misiarkiewieza i Józefa Bandrow- 
skiego, raniąc pierwszego w głowę, drugiego 
zaś w prawą rękę. Rannych opatrzyło pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego.

A  Z n alezion o: na placu św. Ducha 
zegarek niklowy z wisiorkiem.

A  S trza ły  rew olw erow e na p lacu  
M aryackim . W nocy z soboty na niedzielę tuż 
przed godziną 12 napadło kilkunastu drabów 
na notowanego złodzieja Adolfa Bukowskiego i 
poczęło go okładać laskami. Bukowski salwu­
jąc swoje kości, wskoczył do dorożki, a do­
bywszy rewolweru, dał do ścigających go jeden 
strzał. W odpowńedzi odezwały się wśród ci­
szy nocnej ze strony przeciwnej dwa dalsze 
strzały, z których jeden ugodził w plecy do­
rożkarza Piotra Gila, raniąc go na szczęście 
lekko.

Na odgłos strzałów zjawili się stójkowi, 
którzy aresztowali Bukowskiego, przeciwnicy jego 
tymczasem zbiegli.

Powodem napadu miała być kłótnia o ko­
chankę Bukowskiego.

A  N apad. Za rogatką Jauowską napa­
dli w sobotę wieczorem dwaj jacyś robotni­
cy na Antoniego Pączka i poranili go ciężko 
nożami w głowę. Staeya ratunkowa odwiozła 
go w stanie groźnym do szpitala powsze­
chnego.

( A )  K rwawe zajście . W sobotę w nocy 
przywieziono na stacyę ratunkową młodego czela­
dnika stolarskiego Jana Szeptyckiego z głęboką 
raną w kręgosłupie. Padł on ofiarą bójki, powsta­
łej w szynku przy ul. Teatralnej. Jak twierdzi 
Szeptycki, ranę zadał mu żołnierz bagnetem. 
Żołnierza tego wcale nie zna. Szeptycki wsku­
tek tej rany stracił zupełnie władzę w rękach 
i w nogach. Według opinii lekarza zachodzi 
niebezpieczeństwo, że kalectwo to już go nie 
opuści.

(A) F ata ln e  sk u tk i zabaw y. Służąca 
Rozalia Nowosielska została zaproszona w so­
botę wieczorem do dozorców domu przy ul. 
Romanowicza na zabawę. Ryło tam też jakichś 
dwu młodych ludzi, którzy równocześnie po­
częli się starać o względy Nowosielskiej, przy- 
czem suto raczyli ją  trunkami. Po północy po­
częli ją gwałtownie atakować. Dziewczyna prze­
czuwając, że może ją  spotkać rzecz niepożąda­
na i że nie będzie w możności obronić się 
przed adoratorami, chciała opuścić towarzystwm, 
lecz nie chciano jej wypuścić. Wreszcie udało 
się jej wymknąć. Wybiegła na I. piętro, a po­
nieważ mężczyźni owi gonili ją, wyskoczyła 
przez baryerę na dziedziniec. Upadek był fa­
talny, bo złamała sobie nogę. Pogotowie ratun­
kowe odstawiło ją  do szpitala powszechnego.

(A) P rzyk ra  p rzygod a . Na policyę 
zgłosił się wczoraj reprezentant fabryki pasty 
do obuwia Salomona Werzera we Lwowie i 
zażądał aresztowania Adolfa Weinstocka, da­
wnego agenta tej Abryki, który w dniu wczo­
rajszym miał brać ślub z trafikantką Riesló- 
wną w Stanisławowie. Natychmiast wysłano 
telegram i otrzymano w niedługim czasie od­
powiedź, że Weinstocka aresztowano. Weinstock 
dopuścił się sprzeniewierzenia i oszustwa na 
szkodę wymienionej fabryki i przez dłuższy 
czas ukrywał się, aż dopiero wczoraj doniósł 
ktoś poszkodowanemu o jego ślubie.

(A )  A resztow ania. Ubiegłej nocy are­
sztowała polieya szajkę złodziei, między nimi 
Mieczysława Gottwalda, b. właściciela dóbr, 
spólnika „króla włamywaczy11 Wasińskiego. Pla­
nowali oni jakąś kradzież w Łańcucie, dokąd 
zamierzali wyjechać.

W ul. Karnej aresztowano kamieniarza 
Jana Mazurczaka, który usiłował zgwałcić ua 
tej ulicy w nocy 10-letnią dziewczynkę. Ofiara 
broniła się rozpaczliwie, wołała ratunku i po­
kaleczyła Mazurczakowi obie ręce. Wobec tego 
musiał go policjant zaprowadzić najpierw na 
stacyę ratunkową.

Za oszustwo popełnione przez sprzedaż 
przechodniom metalowych pierścionków za zło­
te, aresztowano Salamona Wanga, trudniącego 
się stale tym procederem.

W ul. Zamarstynowskiej przytrzymano u- 
mysłowo chorego Jana Semenkę, który przed 
kilku dniami zbiegł dozorcy z Zakładu umysło­
wo chorych w  Kulparkowie.

(A) N a gły  zgoil. Wczoraj w południe 
w sieni gmachu sądu krajowego cywilnego przy 
ul. Teatralnej zmarła Dagle 50-letnia Paulina 
Radomska. Wyszła ona z kościoła 00. Jezui­
tów. Na ulicy zrobiło jej się niedobrze, weszła 
do sieni gmachu sądowego i tam umarła, 
Przyczyną śmierci prawdopodobnie udar serca. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy Zakładu medy­
cyny sądowej.

f  Z m arli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Ludwik Drozdowski, starszy komisarz bu­
dowy kolei państwowych, w 78 r. życia;

w Brzeżanacb, Franciszek Salezy Scisło- 
wicz z zakonu 00. Bernardynów, rzeczywisty ka­
techeta szkoły wydziałowej żeńskiej w Brzeża- 
nacli, w 55 roku życia;

w Rzeszowie, Leon Knblin, prof. sein. 
naucz, męskiego, w 50 roku życia.

— A resztow anie szp iega. Z Barszezo- 
wic donoszą: Pod zarzutem szpiegostwa are­
sztowano tu urzędnika gospodarczego Józefa 
Pochowskiego, agronoma o studyach akademi­
ckich, pochodzącego z Poznańskiego, podobno 
nawet oficera pruskich dragonów. Pochowski 
z Poznania przybył do Krakowa, następnie 
przez pewien czas bawił we Lwowie, wreszcie 
otrzymał posadę pisarza w zarządzie dóbr w 
Kamienopolu, w ostatnich zaś czasach starał 
się o koncesyę na biuro pośrednictwa w Prze­
myślu. — Wystawne życie Pochowskiego, któ­
ry pobierał płacy miesięcznej zaledwie 30 K., 
zwróciło uwagę żandarmeryi barszczowickiej. 
Dochodzenia dalsze naprowadziły na domysł, 
że Pochowski trudni się szpiegostwem. Miano­
wicie wyjeżdżał on często do Rossyi, w osta­
tnich czasach był kilkakrotnie w Kijowie, zkąd 
otrzymywał liczną korespondencyę i zasiłki 
pieniężne, adresowane do Prus pod Lwowem. 
Wyniki dochodzeń spowodowały aresztowanie 
Pocliowskiego dnia 16 b. m., a znalezione przy 
rewizyi kompromitujące go korespondencje i 
szkice, potwierdziły podejrzenia żandarmeryi. 
Jak się okazało, Pochowski czynił zdjęcia te­
renów w okolicy Lwowa i nowobudującej się 
linii kolejowej Lwów-Kamionka Strumiłowa.

Pochowskiego odstawiła żandarmerya do 
więzienia sądu krajowego karnego we Lwowie.

— Zam ach sam obójczy. Z Krakowa 
donoszą: W piątek o godz. kwadrans na 10-tą 
wieczorem na Plantach pod pomnikiem Lilii Wene- 
dy strzelił do siebie z rewolweru w zamiarze sa­
mobójczym 23 letni robotnik, Władysław Gło­
wacz, pochodzący z Królestwa Polskiego. Kula 
skierowana do ust, utkwiła w  mózgu i zeszpe­
ciła okropnie twarz samobójcy, wysadzając mu 
zupełnie prawe oko. Natychmiast koło leżącego 
w krwi robotnika zebrał się tłum ludzi, a ja ­
kiś amator zabrał sobie na pamiątkę rewolwer 
Głowacza. — Zawezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło bezprzytomnego Głowacza na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza w stanie bez­
nadziejnym. Dzienniki krakowskie przypuszczają, 
że samobójstwo to stoi w związku ze sprawą 
Rybaka.

— N ow a k atastrofa  w T atrach. W so­
botę o godz. 2'30 po południu rozeszła się po 
Zakopanem wiadomość o nowej katastrofie w 
Tatrach, mianowicie, że z Rysów miało spaść 
dwu turystów.

Wiadomość o tej katastrofie przyniosła do 
Zakopanego pani Piechocka, wracająca z Ry­
sów, oraz przewodnik Józef Brzega, który wraz 
z 4 turystami szedł z Węgier przez Rysy do 
Morskiego Oka.

Natychmiast po nadejściu tej alarmującej 
wiadomości wyruszyło z Zakopanego Pogotowie 
ratunkowe złożone z pp. Dyby, Mazurkiewicza, 
Lisickiego i Miecz. Loriego. Na czele wyprawy 
ratunkowej stanął p.  Maryusz Zaruski. W ślad 
za tą wyprawą wyruszył też członek pogoto­
wia ratunkowego p. Bednarski z przewodni­
kiem Jakóbem Wowryczką i turystą p. Mała­
chowskim. Zabrali oni ze sobą podręczną apte­
czkę. P. Bednarski przyszedł pierwszy na miej­
sce wypadku.

Tutaj przedstawił sie straszny obraz: na 
śniegu leżały dwa zimne już trupy. Zwłoki 
były zupełnie poszarpane. W czaszce jednego z 
turystów była dziura wielkości pięści, w czole 
drugiego również wielkości pieści. Mózg wy- 
pryśnięty z głów obu turystów leżał rozrzuco­
ny na ścianach skał na przestrzeni 5 metrów.

Jak się okazało, katastrofa miała nastę­
pujący przebieg :



4
Obaj turyści wracali z jeziora Popradzkie­

go przez Rysy do Morskiego Oka. Nie scho­
dzili oni zwyczajuą drogą po klamrach, tylko 
chcieli zjechać na cienkich laskach żlebem przez 
Rysy po śniegu. Natrafili jednak na głaz i od­
biwszy się od niego, zlecieli na dół, staczając 
się po pochyłości 400 — 500 metrów.

Ofiarami katastrofy są dwaj studenci z 
Pragi ■. Alojzy Karlik, słuchacz inżynieryi na 
Politechnice w Pradze, rodem z Broczewa, i 
Ylastimil Yonaczek, słuchacz praw na Uniwer­
sytecie w Pradze, rodem z Budjovic.

P. Bednarski okrył zwłoki peleryną, aby 
zabezpieczyć je przed spadającymi z góry ka­
mieniami.

Zwłoki obu turystów będą dziś przenie­
sione do Morskiego Oka.

— (śm ierć tro jga  osób w p ło m ien ia ch . 
W nocy z piątku na sobotę spłonęła w Krehut 
koło Bielska gospoda. Trzy osoby zginęły w pło­
mieniach, trzy inne zaś odniosły ciężkie rany.

— V I I I .  M iędzynarodow y Zjazd zo ­
ologów  w Grazu. Na sobotnim bankiecie YIII. 
międzynarodowego Zjazdu zoologów, po toaście 
wzniesionym na cześć Najjaśniejszego Pana, za­
brał głos w imienin Rządu, a w szczególności 
w imieniu Ministerstwa oświaty szef sekcyi dr. 
Ćwikliński i w języku niemieckim i fracuskim 
podziękował za toast, poczem zaznaczył, że pań­
stwo nowoczesne uważa opiekę nad interesami 
umysłowymi i nad wiedzą za równie ważne swe 
zadanie, jak wszelkie inne, które na niem cią­
żą. Z tego zapatrywania wynika także wspól­
ność wszystkich kulturalnych narodów i państw 
na polu wiedzy, co szczególnie objawia się w 
popieraniu międzynarodowych związków nauko­
wych. Zoologia słusznie rościć sobie może pre- 
tensyę do tytułu umiejętności międzynarodo­
wej, uniwersalnej; bo stawia sobie za cel wy­
świetlenie najogólniejszego, uaj dziwniejszego 
zagadnienia, jakiem jest życie. Mówca winszuje 
Zjazdowi wyników jego obrad.

— Zjazd n iem ieck ich  i austryack ich  
bartn ików  pod protektoratęm Najd. Arcyks. 
Jó z e fa  rozpoczął w sobotę obrady w Budapeszcie. 
Równocześnie otwarto wystawę bartniczą.

— M eteor. Z Tryestu donoszą, że w sobo­
tę o godz. 8 ‘45 wieczorem widać było tam wspa­
niałe, krótkotrwałe widowisko. Oto na wscho­
dnim horyzoncie ukazał się meteor o nadzwy­
czajnej sile świetlnej, równej światłu reflektora 
elektrycznego, i znikł na horyzoncie zachodnim, 
rzucając wyraźny deszcz iskier.

— W yścig i konne w B udapeszcie.
W sobotnich wyścigach konnych o koronę Ste­
fana 60.000 kor. pierwszy przybył do mety o- 
gier „Ever Ready“ hrabiego Orssieh .

— W itraże M ehoffera w F ryburgu . 
Znany, wielce ceniony powieściopisarz i literat 
francuski, Rćnć Bazin, umieścił w Journal de 
Debats obszerny feljeton o nowoczesnych wi­
trażach. Słynne witraże Burne Jones’a, jakie 
widział w Oxfordzie, nie zadowoliły go. Wię­
ksze wrażenie wywarły na nim witraże w Four- 
vićre pod Lyonem, dzieła Dćcote’a. Lecz za naj­
piękniejsze uważa witraże Mehoffera we Fry­
burgu (Szwajcaryi), w kościele św. Mikołaja. 
Poświęca im następujące słowa:

„Tu nie stoję już przed malowidłem. Rysy 
twarzy, lub palce u rąk, zaznaczone są zaledwie 
lekkiemi muśnięciami szaremi. Poza tern jest tylko 
mozaika przeźroczysta, jakby zbiór klejnotów 
oprawnych w ołów. Koloryt wprost niezrówna­
ny, a kompozycya nowa. Rozkochałem się w tej 
Madonnie Zwycięstwa, której czynią dzięki mia­
sto Fryburg klęcząc, a żołnierze stojąc; rozko­
chałem się w Hołdzie Magów, na którym pro­
mienie gwiazdy zajmują ćwierć witrażu, a od­
blask ich zalewa resztę; rozkochałem się w 
Zdjęciu z krzyża na tle „vert bouteille", a na- 
dewszystko w tej Wierze, adorującej Hostyę św., 
Wierze młodej, ukoronowanej różami, a odzia­
nej w szatę niebieską, otoczonej dymami z dwu 
kadzielnic, trzymanych przez mężczyzn. Dymy 
to szare, pomarańczowe, różowe, tem żywsze 
przybierają barwy, im wyżej wznoszą się ku 
promienistej Hostyi. Z chwilą gdy staniemy pod 
mrocznem sklepieniem, przed tymi witrażami, 
nie piękność kompozycyi nas wzrusza, lecz 
spływa na nas żywa wiara, miłość, nadzieja.

„Zanim zrozumiem postacie, słyszę już 
hymn barw; znajduję się w atmosferze pełnej 
nastroju. Nie znam twórcy tych witraży, który 
nazywa się Mehoffer. Objaśniono mnie, że jest 
to Polak, profesor Akademii sztuk pięknych w 
Krakowie. To tylko wiem, że do dzieł jego we 
Fryburgu pragnąłem powracać, i że patrząc na 
nie po raz drugi i trzeci, doznawałem tej sa­
mej radości i entuzyazmu, co za pierwszą bytno­
ścią. Dzieła jego są nowym wyrazem; nie 
mają one wprawdzie wszystkich tonów śre­
dniowiecza, lecz dorównywają mu blaskiem, 
przewyższają go kompozycya; przywodzą one 
mi na myśl słowa Piusa X, pełnego intuicji 
wielkiego Wenecyanina, który mówiąc o muzyce 
kościelnej, wyraził sic: „Pragnę, by lud mój
modlił się pięknem1'.

— Sam obójstw o pow odem  zderzenia  
pociągów . Na kolei nadwiślańskiej, 8 wiorst 
od Warszawy, rzucił się. w ubiegły czwartek 
pod pociąg spacerowy, idący do Otwocka, 48- 
letni Piotr Górkiewicz, Desperat przecięty na 
pół, zginął na miejscu. Maszynista zatrzymał 
pociąg, a służba kolejowa zajęła się usuwa­
niem na bok zmiażdżonych zwłok, Tymczasem

na tym samym torze zdążała lokomotywa, któ­
ra pchała z tyłu wagony towarowe. Między 
pasażerami pociągu spacerowego wybuchła o- 
gromna panika. Wszyscy wyskakiwali z pocią­
gu, cisnąc się w przejściach i przy wyjściu. 
Mimo dawanych sygnałów maszynista pociągu 
towarowego nie mógł z powodu zepsucia ha­
mulca wstrzymać na czas wagonów, które 
wpadły na tył zatrzymanego pociągu osobowe­
go. W ostatnim wagonie 11. klasy platforma 
została zgnieciona, ale z podróżnych nikt nie 
poniósł szwanku.

Kronika prowincyonalna.
§ P r e z e s e m  R a d y  p o w i a t o w e j  w 

M y ś l e n i c a c h  wybrany został p. Kazimierz 
Bzowski, właścieiel dóbr ziemskich w Drogini, 
jego zaś zastępcą p. Andrzej Średniawski, rol­
nik ' z Górnej wsi i poseł do Rady państwa.

§ K r a d z i e ż  n a  p o c z c i e .  Z Rawy ru­
skiej donoszą, że zbiegł ztamtąd w niewiado­
mym kierunku ofieyant pocztowy Władysław 
Bryk, sprzeniewierzywszy 20.000 kor.

§ D z i e l n y  c z y n  ż a n d a r m a .  W Wi- 
.śniowej obok Dobczyc, kiedy wieś cała była w 
niedzielę w kościele, czteroletni chłopiec, Sta­
nisław Konieczny, bawiąc sic nad wezbraną 
skutkiem ulewy rzeką, wpadł do wody i po­
rwany falą, począł tonąć. Na szczęście w owej 
chwili przechodził drugim brzegiem plutonowy 
posterunku żandarmeryi, Ludkiewicz, który sko­
czył w wezbraną rzekę i z narażeniem życia 
zdołał nieprzytomne dziecko wyciągnąć na brzeg. 
Zastosowawszy zaraz umiejętnie sztuczne oddy­
chanie, dzielny żandarm przywrócił chłopca do 
życia.

§ W y p a  d ek  n a k ol ei Na stacyi w 
Kołomyi zderzył się 12 b. m. pociąg towaro­
wy z szybującą maszyną; maszyniści i palacze 
obu maszyn zgłosili się chorymi.

§ M o r d e r s t w o  i s a m o b ó j s t w o .  
Włościanin Eliasz Pasławski, który żył w Ga- 
niszczowie (powiat Lisko) od roku z Katarzyną 
Cicio w konkubinacie, znęcał się nad nią dnia 
6 b. m. w ten sposób, żc powaliwszy ją na 
bronę, zwróconą zębami do góry, zadał jej ka­
wałkiem drzewa takie razy, że Katarzyna wsku­
tek odniesionych obrażeń, skonała. Nazajutrz ra­
no znaleziono Pasławskiego wiszącego na belku 
w stodole.

§ S k r y t o b ó j c z e  m o r d e r s t w o .  Nie­
dawno zmarła nagle w Profanówce, w powiecie 
kołomyjskim, włościanka Anastazya Semowo- 
nyk; ponieważ zgon jej wydał się podejrzany, 
zarządzono dochodzenie i obdukeye zwłok, pod­
czas której stwierdzono, że Auastazyę otruła 
teściowa Paraszka Semowonyk. Morderczynię 
aresztowano.

§ U t o n i ę c i e  d z i e c k a .  Ubiegłego ty­
godnia 4-letni Hryńko Zalipski, syn włościani­
na, bawiąc się nad rzeką Złotą Lipą w Zuko­
wie, w powiecie brzeżańskim, wpadł do wody 
i utonął.

Kronika zagraniczna.
* (T>) Do r z ę d u  b a z y l i k .  Piszą nam 

z Rzymu: W ostatnim numerze urzędowego 
miesięcznika Stolicy św. A cta  Sedis Apostoli- 
cae zamieszczony został dekret papieski, wy­
noszący katedrę łacińską we Lwowie, oraz ka­
tedrę w Płocku do rzędu bazylik mniejszych.

* C h o l e r a  w P e t e r s b u r g u .  W o- 
statnich 24 godzinach zachorowało na cholerę 
68 osób, zmarło 12. Ogólna liczba zasłabnięć 
wynosi 741.

* T r a g i c z n y  z g o n  a e r o n a u t y. 
W sobotę przybył z Rzymu do Civitavecchia 
aeroplan, kierowany przez oficera i wśród hu­
cznych owacyj ludności odbył nad miastem sze­
reg ewolucyj, poczem podążył z powrotem do 
Rzymu. W drodze jednak spadł ze znacznej 
wysokości koło Magliana. Oficer, który był w 
aeroplanie, zginął. Twarz jego była zupełnie 
poszarpana. Był to 27-letni porucznik kawale- 
ryi Pascpia. Otrzymał on był dyplom na pilota 
w Mourmelon le Grand. Aparat, biplan Fahr- 
mana, był jego własnością. Został on zupełnie 
zniszczony.

* C h o l e r a  we  W ł o s z e c h .  W osta­
tnich 24 godzinach w Trani było sześć nowych 
wypadków cholery, w Darletta piec nowych 
wypadków, a dwa wypadki .śmierci.

* A r e s z t o w a n i e ż o u o b ó j c y i j e g o 
k o c  l i an  ki,  Crippona i miss Nevć odstawiono 
w sobotę z więzienia w Quebeek na statek, od­
chodzący do Liverpoolu.

* O l b r z y m i  p o ż a r .  Dzielnica kupie­
cka w mieście Londres spaliła sio w sobotę. 
Szkoda ma wynosić kilka milionów piastrów.

* M i l i o n o w e  o s z u s t w a .  Z Chicago 
donoszą do pism londyńskich o uwięzieniu 
trzech wysokich urzędników w Illinois, między 
nimi generalnego dyrektora kolei Harrimana. 
Uwięzienie nastąpiło za ogromne oszustwa. 
Idzie o kilkadziesiąt milionów dolarów. Uwię­
zionych wypuszczono za kaucyą na wolność. 
Wiadomość o tem wywołała w Ameryce wiel­
kie wrażenie.

* N a j w i ę k s z y  k a p e l u s z  n a  ś w i ę ­
c i e  można oglądać na wystawie w Brukseli w 
oddziale włoskim. Wykonany jest ze słomy, a 
dla fabrykacyi jego spotrzebowano 6 kilometrów 
plecionki. W kapeluszu tym może zmieścić się 
24 dzieci. Średnica wynosi 3'25 metra, wyso­
kość 80 cmt., a obwód 10 metrów. Olbrzymi ten 
kapelusz wykonano na wolnem powietrzu, po­
czem specyalnym wozem przesłano go do Brukseli, 
gdzie wywołuje powszechny podziw i zaintere­
sowanie zwłaszcza wśród amatorek nowych fa­
sonów kapeluszy o rozmiarach największych.

* S z a l e n i e c  n a  s c e n i e .  W teatrze 
w Chicago wydarzył sio onegdaj w czasie przed­
stawienia wypadek, który wywołał panikę wśród 
widzów. Aktor angielski Stern, występujący w 
tym dniu w przedstawieniu, dostał na scenie 
napadu ostrego szału i zaczął niszczyć wszystkie 
przedmioty, znajdujące się na scenie. Panie, sie­
dzące w pierwszych rzędach w widowni, za­
częły przeraźliwie krzyczeć, co wywołało pa­
nikę. Widzowie zaczęli z pośpiechem opuszczać 
swe miejsca. Dzięki przytomności dyrektora 
nie przyszło do katastrofy.

* S p a l e n i e  c z a r o w n i k a .  We wsi 
tatarskiej Kontuhanowie, jak podaje jedno z pism 
rossyjskich, w powiecie krasnoufimskim, zaczę­
ły chorować dzieci na dezynteryę, która zabie­
ra codzień kilka ofiar. Niebawem we wsi ro­
zeszła się wieść, że „choroba" zjawia się we 
wsi na drodze, wieczorami, pod postacią kota, 
psa lub ptaka. Pewnego dnia, gdy umarła wię­
ksza liczba dzieci niż zwykle, zabobonnych mie­
szkańców wsi ogarnęło przerażenie. Wypadkowo 
przejeżdżał przez Kontuhanów jakiś Tatar, któ­
ry dowiedziawszy się o co chodzi, podał roda­
kom we wsi sposób na usunięcie choroby. — 
Według niego musi to być czarownik, żywy 
lub martwy, który się odżywia krwią dzieci. 
Należy więc go odszukać i zniszczyć. Tatarzy 
tego samego jesz ze dnia zwołali wiec i po 
debatach postanowili odszukać najpierw czaro­
wnika martwego, poczem, wziąwszy ze sobą 
sołtysa i mułłę, udali się na cmentarz muzuł­
mański. Tam zaczęli szukać w grobach otworu, 
przez który wydostaje się „duch" pożerający 
dzieci. Napróżno mułła tłumaczył, że nie na- 
leżyć profanować grobów i dotykać ciał zmar­
łych. Tłum, który się składał z całej wsi, za­
ją ł  złowrogę postawę względem mułły, wobec 
czego ten uciekł z cmentarza. Na niektórych 
grobach widniały dziury, porobione zapewne 
przez szczury, tłum przecież, aby się przeko­
nać, czy „duch" nie wydostaje sio tamtędy, 
zgrzebywał wierzchnie warstwy ziemi i po 
przez rogoże, okrywające zwłoki, jeden z „pro­
bantów" zapuszczał kij do wnętrza. Jeżeli ko­
niec kija był suchy, orzekano, iż nieboszczyk 
jest niewinny. Podczas tych prób ktoś z tłumu 
odezwał się, że niedawno przecież umarł we 
wsi ua suchoty Tatar Mawlukajew, który za ży­
cia uchodził za „obżartucha" i „czarownika". 
Tłum odszukał grób podejrzanego. Zapuszczo­
no laskę do samego dna grobu. Po wyjęciu o- 
kazało się, że na ćwierć arszyna pokryta jest 
krwią.

— Mamy czarownika! zawył tłum.
I w mgnieniu oka odgrzebano trupa i 

wydobyto go na wierzch. Tłum ujrzał całą 
głowę nieboszczyka we krwi.

Ta okoliczność ostatecznie przekonała Ta­
tarów, że Mawlukajew jest właśnie tym cza­
rownikiem, którego poszukują, a który pożera 
im dzieci. Zadecydowano uciąć mu głowę. Do 
tej czynności zawezwano Chabibbulina, które­
mu, gdy się ociągał, zagrożono torturami. 
Chabibbulin spełnił rozkaz fanatyków. Po od­
rąbaniu głowy i rąk, zwłoki wrzucone zostały 
z powrotem do grobu. Na drugi dzień wieś 
cała zgromadziła się znowu, gdyż umarło 
dwoje dzieci. Uchwalono zniszczyć zwłoki Ma- 
wlukajewa do cna. Znowu zebrano się na cmen­
tarzu i odgrzebano porzucone tam zwłoki. — 
Obok grobu ułożono stos, na którym złożono 
bezgłowy trup zmarłego Tatara, oblano to 
wszystko naftą i podpalono. Tłum przeglądał 
się płonącemu stosowi do końca i kiedy zwłoki 
spopieliły się, zebrano prochy, wrzucono do gro­
bu i zasypano.

„Czarownika" spalono, ale dyzynterya nie 
przestała zabierać wciąż ofiar i kto wie, czyby 
nie poszukiwano dalej innego czarownika, może 
wśród żywych, gdyby nie przybyła do wsi wła­
dza i nie aresztowała sprawców zabobonnego 
aktu.

W s p r a w i e  b e z p i e c z e ń s t w a  
p o d r ó ż y  n a p o w i e t r z n y c h .  W ostatnich 
czasach, jak doniosły dzienniki, zdarzyło się w 
żegludze napowietrznej tyle nieszczęśliwych przy­
padków tak dla ludzi, jak i dla motcryału, że 
gdyby tak dalej być miało, trzebaby może po­
rzucić myśl żeglugi napowietrznej tom bardziej, 
żc skutkiem zniechęcenia ogólnego -mogłoby 
braknąć do niej dostatecznej liczby ukwalifiko- 
wanycli ochotników. A przecież nie można w 
interesie tak nauki, jak i ludzkości, zrzec sio 
myśli żeglugi po przestworzach powietrza. Trzeba 
przeto to żeglugę uczynić, ile tylko można, bez­
pieczną, w każdym razie o wicie bezpieczniej­
szą, niż jest teraz

Najgłówniejsze niebezpieczeństwo dla po­
dróży napowietrznych stanowią burze i elektry­
czność atmosferyczna. Wprawdzie meteorologia 
nie doszła jeszcze do tego stopnia rozwoju, by 
mogła z zupełną pewnością przepowiadać zja­
wiska atmosferyczne, zawsze jednak z wielkiem

do prawdy podobieństwem może na krótki czas 
oznaczyć stan atmosfery w przeważnej liczbie 
przypadków. Dlatego pierwszym warunkiem bez­
pieczeństwa dla żeglugi napowietznej jest zor­
ganizowanie badania atmosfery. Jeżeli właściwa 
stacya meteorologiczna nie zapewni, że niema 
niebezpieczeństwa ze strony atmosfery, nie po­
winien puścić się w powietrze żaden balon. 
W Niemczech proponują, by zakład meteorolo­
giczny w Akwisgranie objął taką służbę wy­
wiadowczą, koncentrował u siebie wszelkie wia­
domości o zjawiskach atmosferycznych, nadesła­
ne z innych obserwatoryów i podawał je do 
wiadomości osób zamierzających odbyć podróż 
napowietrzną. Prócz tego wszystkie statki na­
powietrzne, tak balony jak aeroplany, powinny 
mieć przyrządy do odbierania wiadomości te­
legraficznych bez drutu, by w razie niepewne­
go lub zgoła niebezpiecznego stanu atmosfery 
natychmiast powracać na ziemię. Oczywiście, 
że na lądzie musi być dostateczna liczba sta- 
cyj mogących udzielać statkom powietrznym 
wiadomości telegraficznych bez drutu. Dla ba­
lonów powinny znajdować się w dużych mia­
stach bezpieczne i stosownie urządzone szopy 
(hangary), by w nich mogły znaleźć schronie­
nie podczas burzy.

Jeżeli zrobi się to wszystko, to można się 
spodziewać, że liczba przypadków zmniejszy się 
znacznie, a tymczasem z postępem nauki i te­
chniki udoskonali się coraz bardziej żegluga 
napowietrzna.

NoMti l i t a t a r lT s t y c m
K. D ick en s. „Klub Pickwieka". Powieść 

w trzech tomach. Warszawa. Nakład Gebeth­
nera i Wolffa 1910.

(z. s.) Doskonały przekład p. Włodzimie­
rza Górskiego uwydatnia wszystkie zalety po­
wyżej wymienionego arcydzieła, które Tygo­
dn ik  Ilustrow any  ofiarował prenumeratorom 
swoim jako bezpłatny dodatek. Staranne, trzy- 
tomowe, polskie wydanie, zdobią liczne ilustra- 
cye, zapożyczone ze zbiorowej angielskiej edy- 
cyi dzieł Karola Dickensa, zbyt mało u nas 
znanego, a zasługującego na poznanie przez 
najszersze koła czytelników powieści.

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  w e L w ow ie.
W poniedziałek, 22 sierpnia, „Krysia le­

śniczanka", operetka w 3 akt. Jerzego Jarno.
We wtorek, 23 sierpnia, „Piękna Hele­

na", operetka w 3 aktach Jak. Offenbachu.
We środę, 24 sierpnia, „Czar walca", o- 

peretka w 3 aktach Oskara Straussa.
We czwartek, 25 sierpnia, po raz 25-ty 

„Księżniczka dolarów", operetka w 3 aktach 
Leona Falla.

W piątek, 26 sierpnia, po raz 19-ty 
„Rozwódka", operetka w 3 aktach Leona Falla.

W soboto, 27 sierpnia, „Druciarz", ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehara.

W niedzielę, 28 b. m., po raz 42-gi 
„Manewry jesienne", operetka w 3 akt. Imre 
Kalmana.

W poniedziałek, 29 sierpnia, „Posłaniec 
Nr. 6666", operetka w 3 akt. O. M. Ziehrera.

We wtorek, 30b.m ., po raz 14-ty „Hra­
bia Luksemburg", operetka w 3 akt. Franciszka 
L e h a ra .

We środę, 31 sierpnia, po raz 81-szy 
„Wesoła wdówka", operetka w 3 aktach Fr. 
Lehara; z Heleną Schupp w tytułowej roli.

Repertuar teatru  m iejsk iego  
w  K rakow ie.

We wtorek, 23 września, „Warszawian­
ka". Pieśń z roku 1831, napisał Stanisław 
Wyspiański.

„Sędziowie". Tragedya w 1 akcie, w 2 
odsłonach, St. Wyspiańskiego.

Z muzyki polskiej.

(Kompozycye I. Friedmana, H. Melcera i inych).

Z prawdziwem zadowoleniem stwierdzić 
należy, źe p. Friedman czyni wprost niezwy­
kłe postępy w konipozyc.yae.il. Znika zwolna 
ten lekki, swawolny, wiecznie z siebie zado­
wolony i salonowy ton ; artystę zaś zaczynają 
zajmować nietylko techniczne wirtuozowskie, 
lecz kompozycyjne problemy. Co więcej, za­
czyna osiągać harmonię między środkami 
gry, a środkami kompozycyi. Ostatnie jego 
dzieła nie są może ostatnim wyrazem tego, 
czego się spodziewamy po znakomitym pia­
niście w roli kompozytora, ale w każdym 
razie zasługują w całości na to, aby je  brać 
poważnie. Do najlepszych kompozyeyj p. 
Friedmana zaliczyć można „Trois Transerip- 
tions de Concert diapres St. Moniuszko" 
(op. 28, nakładem księgarni A . P i la rsk ieg o  
i Sp. w Krakowie). Wiemy, ile Schubert zy­
skał na popularności przez transkrypeye 
Liszta. Wprawdzie nie można tego powie­
dzieć o Moniuszee w stosunku do p, Fried­
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mana. gdyż ten ostatni wybrał właśnie naj­
popularniejsze pieśni twórcy „Sonetów krym­
skich1'. mimo to jednaką wartość opracowa­
nia fortepianowego podnosi stanowczo war­
tość pieśni i utrwala je. W istocie żałować na­
leży. że p. Friedm an dawniej nie obdarzył nas 
transkrypcjam i, te bowiem, których obecnie 
dokonał, przynoszą zaszczyt jemu i Moniu- 
szi-e. Wy cyzelował je  i udekorował gustownie, 
taktownie i obdarzył garniturem tycli środ­
ków fortepianowych, które nie są bynajmniej 
szminką, lecz dekoracją  stylową, wynikającą 
z odczucia i n t e n c y i  kompozytora. Z trzech 
transkrypeyj zwłaszcza pierwsza (p. t. „Wio­
sna") wejdzie niewątpliwie do repertuaru 
naszych pianistów; podobnie i trzecia.

Trudne zadanie obrał sobie p.  Fried­
man w innej kompozyeyi: „Theme varie“ 
(i*p. nO. ten sam nakładca); postanowił na­
pisać 11 waryacyj na  temat będący gamą. 
Podobne eksperymenty nie są w muzyce ni- 
i zein nowom. Już około r. 1540 jakiś polski 
organista z klasztoru kraśnickiego popisywał 
się umiejętnością łączenia akordów postępu­
jących w górę i w dół po stopniach gamy 
wśród różnych modulacyj w prowadzeniu 
trzech innych głosów. Także w angielskiej 
fortepianowej muzyce około r. 1600 („Fitz- 
wiliiam-Yirginalbook") znajdziemy te same 
problemy, które zawsze pozostaną polem 
eksperymentów dla pomysłowych kompozy­
torów. Wybrnąć z trudności może tylko kom­
pozytor obdarzony wybitnym zmysłem kom- 
binatorskim, silną inwencyą (w tworzeniu 
głosów przeciwnych temu „tematowi") i wiel­
ką wiedzą kontrapunktyczuą. Jeśli nie można 
stwierdzić u p. Friedmana obecności wszy­
stkich tych zalet w w i e l k i m  stopniu i r ó ­
w n o c z e ś n i e ,  to w każdym razie uznać na­
leży, że często tylko przy pomocy jednej z nich 
rozwiązuje swe zadanie. Pomysłowych kom- 
binacyj wiele; zdałoby się tylko więcej poli­
fonicznego opracowania. Przypuszczam je ­
dnak, że mu na tern jedynie nie zależy, gdyż 
w finale (XI. waryacya) opuszczając pier­
wotne założenie, daje nam (z wyjątkiem cody) 
raczej „eine Klangmusik", niż muzykę o tre­
ści głębszej — może dla kontrastu i dla ce­
lów wirtuozowskich. Temat swój przepro­
wadza p. Friedm an bardzo umiejętnie; zja­
wia się prawie kolejno w formie quasi-osti- 
na ta  w górnym i dolnym lub w średnich 
głosach. Jeśli przeprowadzenie go w jednym 
z głosów całkowicie naraziłoby na odstąpie­
nie od zasady, wtedy część tematu przecho­
dzi do głosu sąsiedniego. Jak widzimy — 
pomysły znane, lecz zawsze nowe. Nie mo­
żna odmówić tym waryaeyom wdzięku i pe­
wnego wykwintu ( p r ó c z  w a r y  a cy  i VIII.). 
F tw ór tak efektowny, jak  waryaeye p. Fried­
mana, znajdzie wielu zwolenników nietylko 
między szerszą publicznością.

Innego typu kompozycye są „3 Inter- 
mezzi p. piano" (op. 31, w tym samym na­
kładzie). Tu eksperyment jest rzeczą drugo­
rzędną, treść zaś absolutna i zdolność samo­
istnego wypowiedzenia się pierwsze zajmuje 
miejsce. Już w poprzednich sprawozdaniach 
z kompozycyj p. Friedmana wyraziłem się, 
że niemal każda kompozycya znakomitego 
pianisty przynosi dowody nowych wpływów 
i że zdałoby się mniej eklektycyzmu. W pierw- 
szem „intermezzo" odrazu pierwsze dwa takty 
budzą znane echa z „Pierścienia Nibelun- 
gów“ i nadają całemu utworowi to zabar­
wienie, gdyż myśl w nich zawarta powtarza 
się jak refren przez całą kompozycyę. Pewne 
„tristanowskie" reminiseeneye w harmonice 
towarzyszą im stale. Natomiast „Allegretto" 
(Tempo dYWalse lente) jest zupełnie wolnem 
od wyraźnych wpływów, choć nie można nie 
przypuścić, iż kompozycye Skrjabina są obce 
dla p. Friedmana. W trzeciem intermezzu 
(„Allegro apassionato") Chopin wraz z... Grie- 
gem i Sindingiem walczą o opanowanie my­
śli p. Friedmana. Że jednak nasz kompozy­
tor idzie z postępem czasu, więc Sinding 
obejmuje patronat. Wszystkie te utwory od­
znaczają się piękną fakturą fortepianową. 
Ze względu na zbyt już nieznośny napływ 
muzyki niemieckiej fortepianowej do nas, 
należy utwory p. Friedm ana gorąco polecić.

Również w nakładzie chlubnie znanej 
krakowskiej firmy A. Piwarskiego i Spółki 
ukazały się wykonywane we Lwowie, W ar­
szawie i Krakowie p i e ś n i  H e n r y k a  M e l ­
c e r a  do słów II. Dehinla w przekładzie St. 
Kossowskiego. Pieśni te są nowym dowo­
dem. że prof. Melcer ciągle postępuje w roz­
woju swego artystycznego „credo". Ewolu­
c ja . jaką, przeszedł od ostatnio wydanej so­
naty skrzypcowej, jest tak wielka, że obecne 
kompozycye twórcy fortepianowych koncer­
tów w niczem nie przypominają dawnego 
Melcera. Należą do tej samej sfery myśli, 
co znakomity „Morceau fantasticjue", o któ­
rym już pisałem w Gazecie Lw ow skiej. 
Wobec tego. że interesującej się naszą nowszą 
muzyką publiczności są te pieśni znane z 
wzorowego wykonania przez jedną z najinte­
ligentniejszych naszych śpiewaczek, panią 
Lange-Wysoc.ką, nie pozostaje mi wiele clo 
dodania. Melcera jako pieśniarza nazwałbym 
„dramatycznym lirykiem". W pieśniach, na- 
jeżących do najlepszych, jakie u nas w osta- 
.nic-h czasach napisano, gra wielką rolę for­
tepian, rolę daleko większą,, niż w nowoży-

tniejszych pieśniach, w których instrumen- 
talizm wypowiada to. czego brak z natury 
rzeczy wokalizmowi. W pieśniach Melcera 
party a fortepianowa mówi w s z y s t k o .  Nie 
jestto nic tak niezwykłego. Już u Schumanna 
spotykamy pieśni będące w istocie utworami 
fortepianowymi z towarzyszeniem głosu. Pieśń 
nowsza zmodyfikowała stosunek wokal izmu i 
instnunentalizmu — dzięki reformom R. Wa­
gnera.

Należy spodziewać się, iż pieśni prof. 
Melcera, wymagające od akompaniatora cze­
goś więcej niż przeciętnej możności akompa­
niowania, wejdą do programu polskich śpie­
waczek, tembardziej, że wprawdzie muzycznie 
nie są łatwe, ale technicznie nic sprawiają 
trudności. „Troix morceau*"' (op. 4) p. Sta­
nisława L i p s k i e g o  świadczą o postępie 
młodego kompozytora w technice kompozy­
torskiej. Są to utwory bezpretensjonalne, ale 
szczere, może zbyt dowodzące, że autor jest 
wielbicielem Chopina i Czajkowskiego. Po­
nieważ u nas brak średniotrudnyeli a przy- 
tem poprawnych i wyzyskujących ze zrozu­
mieniem fakturę fortepianową, utwory p. 
Lipskiego zasługują na szczere polecenie dla 
szkół muzycznych, w których wszak za wiele 
rozgościło się tandety zagranicznej, przewa­
żnie niemieckiej. Szczera nuta polska o lu- 
dowem zabarwieniu sprawią, że kompozycye 
p. Lipskiego (wydane przez A. Piwarskiego 
i Sp.) mogą służyć za zdrowy pokarm dla 
młodocianych pianistów. „Preludjum " forte­
pianowe p. B. W a l e w s k i e g o  (wydane 
przez St. A. Krzyżanowskiego w Krakowie) 
okazuje bardzo poważne dążenia młodego kom­
pozytora. zwłaszcza w kierunku harmoni­
cznym. Stoi ono na o wiele wyższym pozio­
mie niż dawniejsze kompozycye utalentowa­
nego dyrygenta, któremu życzyć należy, aby 
w swych aspiracjach i w zdobywaniu coraz 
większej wiedzy nie ustawał. „Prelndyum" 
jest w istocie interesujące i napisane ze zro­
zumieniem instrumentu. Także pod względem 
estetycznym nic nie można mu zarzucie. 
Chwalebnem byłoby usiłowanie tworzenia 
w większych formach.

D r. A d o lf  Chybińshi.

OSTATNIA POCZTA.
=  Na j j .  P a n  udzielił Najw. sankcyi 

uchwalonej przez obie Izby Rady państwa 
ustawie o kolejach niższorzędnych, która 
wchodzi w życie w miejsce postanowień usta­
wy z 31 grudnia 1894. Ogłoszenie ustawy 
w „Dzienniku ustaw państw." nastąpi w tych 
dniach.

=  Z Wiednia donoszą: Na sobotniej kon- 
ferencyi Koła polskiego z PP. Ministrami 
w sprawie dróg wodnych, przedstawił dr. 
Bienerth gotowe k a 1 e n d  a r y  u m  p r a e  p ar -  
l a m e n t a r n y c h .

Sejmy zostaną zwołane w ciągu wrze­
śnia. Sejm galicyjski ma się zebrać dnia 20 
września. Dr. Bienert czeka jeszcze na  oświad­
czenie się w tym kierunku JE . P. Namiest­
nika dra Kobrzyńskiego i JE . P. Marszałka 
kr. Badeniego. W sprawie Sejmu czeskiego 
zawiadomił dr. Bienerth Prezydyum Koła 
polskiego, że Rząd jest zdecydowany wzno­
wić z całą gorliwością próby uruchomienia. 
Konferencye ugodowe mają się zacząć we 
wrześniu w W ied n iu ; w styczniu będą dalej 
toczyć się w Pradze. Przedtem dr. Bienerth 
odbędzie konferencye z czeskim namiestni­
kiem i marszałkiem.

Istnieje przypuszczenie, że zwołanie 
Sejmu czeskiego nastąpi niezależnie od kon- 
ferencyj ugodowych. Inne Sejmy, również 
zwołane połowie września, obradować mają 
niedłużej, jak  6 ty g o d n i ; z początkiem pa­
ździernika zbiorą się Delegacye celem zała­
twienia budżetu za r. 1910. Parlament ma 
się zebrać z początkiem listopada.

== Cztery s t o w a r z y s z e n i a  w ł o- 
s k i e  zostały przez namiestnictwo Tryestu 
rozwiązane za przekroczenie swego zakresu 
działania. W  motywach podano, że stowarzy 
szenia te pod pozorem sportu rozwijały nie­
bezpieczną dla Państwa działalność o zna­
mionach zdrady stanu. Materyały, skonfisko­
wane przy rewizyi, wykazują, że celem i za­
daniem tych towarzystw było utworzenie or­
ganizacji ochotniczej o tendencyi zdrady sta­
nu. Materyał jednego ze stowarzyszeń wyka­
zuje, że towarzystwo to było w łączności z 
republikańskimi klubami we Włoszech i roz­
wijało działalność zbrodniczą.

—  I)o Berlina przybył serbski minister 
spraw zagranicznych M i l o v a n o v i ć .

M a tin  ogłasza interview z francu­
skim ministrem marynarki o projektach u- 
tworzenia f l o t y  n a p o w i e t r z n e j .  Minister 
oświadczył, że francuska flota lotnicza ma 
być pierwsza w świecie, podobnie jak  flota 
podmorska Francyi. Siedmiu oficerów posia­
dać będzie wkrótce patenty lotników. Jest to 
jednak tylko początek. Ograniczone kredyty 
roku bieżącego użyte będą na zakupienie ae­
roplanów. Wielkie p o r ty : Toulon, Oherbourg, 
Biserta, Brest, muszą posiadać balony do ste­
rowania i aeroplany, aby módz strzedz mo­
rza, Za sumę, jaka kosztuje jeden krążownik,

zakupić można tysiące latawców. Ze względu 
na potrzeby Toulonu dał już minister wojny 
rozkaz, aby koło Lourillon przygotowano pole 
do ćwiczeń oraz większe hale. Ma być ró­
wnież rozpisany konkurs na aeroplany wo­
jenne.

— IV obecności królestwa hiszpańskich 
spuszczono w sobotę w Portsmouth na wodę 
n o w y  d r e a d n o u g h t  „Orion". Ilość wody, 
jaką okręt przy zanurzeniu się wypiera, wy­
nosi 22.000 ton, chyżość jego 21 węzłów.

=  S k u p c z y n a c z a r n o g ó r s k a  ze­
brała się w sobotę i wybrała prezydentem 
Marka Dżukanowicza.

=  Grecya wysyła krążownik do Antivari 
celem udziału w u r o c z y s t o ś c i a c h  j u b i ­
l e u s z o w y c h  k i ę c i a  c z a r n o g ó r s k i e g o .

=  W odpowiedzi na notę w sprawie 
w y c o f a n i a  w o j s k a  r o s s y j s k i e g o  z 
P e r  s y i, perski minister spraw zagranicznych 
podał clo wiadomości, że w archiwum urzędu 
spraw zagranicznych znalazł zawiadomienie 
posła rossyjskiego, datowane jeszcze z czasu 
przed objęciem przezeń teki. Zawiadomienie 
to ku niespodziance ministra było niezała- 
twione, brzmiało zaś w tym duchu, że poseł 
przypuszcza, iż rząd perski ze względu na 
nieuporządkowane stosunki w kraju nie ob­
staje na seryo przy żądaniu wycofania wojsk 
rossyjskich, skoro nie proponuje konferencyi 
do zastanowienia się, pod jakimi warunkami 
ma nastąpić wycofanie wojsk. Minister spraw 
zagranicznych wyraził zdziwienie, że nie dano 
odpowiedzi i że rząd rossyjski wobec swego 
oświadczenia, złożonego mocarstwom euro­
pejskim, w którem podał warunki, pod ja ­
kimi wojsko rossyjskie wprowadzono, ocze­
kuje teraz jeszcze omawiania innych warun­
ków. Ze względu jednak na przyjazne sto­
sunki z rządem rossyjskim pewną jest rzeczą, 
że konferencye te będą miały umiarkowany 
charakter. Minister odpowiedział na zawia­
domienie posła rossyjskiego, że naturalnie 
obecnie rozpoczną się konferencye w sprawie 
wycofania wojsk rossyjskich.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
P ozn ań , 22 sierpnia. (Tel. p r y  w .). 

W Szubinie odbył się protestancki zjazd sy­
nodalny. Między innymi superintendent Schulz 
z Wągrówka odpowiedział, że w czasie 22 
lat powstało w jego okręgu 6 parafij ewan- 
gielickich, 21 pastorów zostało przez niego 
wprowadzonych w urzędowanie, 21 zborów 
on poświęcił.

K uryer P oznański zauważa, że cyfry te 
obejmują tylko jeden okręg, wyobrazić więc 
sobie można, jakie postępy czyni protestanty- 
zacya dzielnic polskich.

W alen cya , 22 sierpnia. W pewnym 
warstaeie ogni sztucznych nastąpił wybuch. 
Jedna osoba zabita, 7 rannych.

P etersb u rg , 22 sierpnia. Deputacya 
c. k. pułku ułanów nr. 5 zwiedziła onegdaj 
stajnie dworskie i muzeum stajenne. Nastę­
pnie wielcy książęta Michał Aleksandrowicz, 
Dymitr Konstantynowicz i Sergiusz Michaj- 
łowicz przyjęli deputacyę w swych letnich 
rezydencyaeh.

B elgrad , 22 sierpnia. Delegaci poszcze­
gólnych dyrekcyj poczt postanowili odroczyć 
do 7 października urzeczywistnienie połącze­
nia telefonicznego Sofii z Budapesztem via 
Belgrad.

B e lg ra d ,  22 sierpnia. Urządzono tu ża 
łobną manifestację ku czci zamordowanego 
skrytobójczo wojewody Sokołowicza. W ma­
nifestacji uczestniczyły różne stowarzyszenia
i tłumy publiczności. Wygłoszono gwałtowne 
mowy, w których przedstawiono położenie 
Serbów w Macedonii jako bardzo trudne i 
przysięgano pomszczenie wojewody.

Sofia, 22 sierpnia. Turecki rząd zawia­
domił rząd bułgarski, że przeprowadzi suro­
we śledztwo w sprawie gwałtów, popełnio­
nych przy sposobności rozbrajania powstań­
ców i ukarze winnych.

A teny, 22 sierpnia. (Agencya ateń­
ska). Wybory do zgromadzenia narodowego 
minęły bez wypadku. Ostateczne wyniki 
nie będą znane pierwej, jak  we wtorek. We­
dług dotychczas wiadomych w Atenach i 
Pireusie wyników, kandydaci stronnictwa lu­
dowego mają znaczne szanse wobec wspól­
nych kandydatów Theotokisa i Rhallisa. Ve- 
nizelos zdaje się w dwu miejscowościach uzy­
skał większość głosów.

C e tyn ia ,  22 sierpnia. Król Ferdynand 
z ks. Borysem i świtą przybył tu wczoraj 
wieczorem.

C e ty n ia ,  22 sierpnia. Król bułgarski 
Ferdynand przybył wczoraj przed południem 
wraz z następcą tronu do Antivari. Powitał 
go tam ks. Daniło. Wojsko oddało królowi 
honory, a publiczność urządziła mu owacyę.

Now y O r l e a n ,  22 sierpnia. Według 
telegramów z Blnefields, zwolennicy Madriza 
i Estrady mieli się pogodzić co do warun­
ków pokojowych.

K on stan tyn op ol, 22 sierpnia. Omawia­
jąc kw7estyę, że Turcy a mieć musi również 
silną, lub silniejszą flotę, niż rossyjska flota 
Czarnomorska, a to dałoby pochop do współ­

zawodnictwa w zbrojeniach flotowych, T an in  
porusza myśl przeniesienia całej floty ros- 
syjskiej z Czarnego morza na Bałtyk, przy- 
czem Turcya objęłaby rękojmię neutralności 
Morza Czarnego i zobowiązanie nie wysyła­
nia na  Morze Czarne okrętów wojennych. 
To zapobiegłoby wszelkiej rywalizacyi ture- 
cko-rossyjskiej na polu marynarki i rozwią­
załoby sprawę cieśnin morskich.

K on stan tyn op ol, 22 sierpnia. Na one- 
gdajszy krok greckiego posła odpowiedziało 
ministerstwo spraw zagranicznych, że Porta  
czyni wszystko, aby bojkotowi zapobiedz.

S a lo n ik i, 22 sierpnia. Trzy zamknięte 
niegdyś kościoły w okolicy Mentesze otwar­
to i zwrócono bułgarskiej ludności. Koszt 
naprawy budynków pokryły władze tureckie

N ow y Jork , 22 sierpnia. Z Blnefields 
(Nikaragua) donoszą, że Estrada zajął mia­
sto Granada.

N ow y Jork , 22 sierpnia. Według de­
peszy N . York Tribune  z N. Orleanu, p re­
zydent Madriz zrzekł się swego urzędu i u- 
ciekł wraz z rodziną, a następcą swym za­
mianował Josego Estradę, brata przywódcy 
powstańców. Armia Estrady ściga go i prze­
bywa obecnie koło Managny.

T okio , 22 sierpnia. Angielski krążo­
wnik pancerny „Bedford", który odbywał 
wraz z angielską eskadrą podróż do Naga­
saki, rozbił się wczoraj n a  południowy za­
chód od wysp koreańskich. Japońskie okręty 
wojenne wyruszyły na pomoc.

Cambrai (w depart. Nord) 22 sierpnia. 
Lotnik Debaeder onegdaj przedsiębrał próby 
lotu na swym dwupłaszczyznowcu. Aparat 
spadł z nieznacznej wysokości i został zni­
szczony. Debaedera wydobyto z pod szczą­
tków aeroplanu ciężko rannego i przewiezio­
no do szpitala.

U roczystości poznańskie.
P ozn ań , 22 października. (Tel. p r y  w.) 

Schlesische Ztg. twierdzi, że odmowa ks. pra­
łata Jażdżewskiego wzięcia udziału w obia­
dzie galowym na zamku była jedyną odmo­
wą ze stro ny polskiej.

K u ryer P oznański dowiaduje się, że 
nie miał wziąć udziału w obiedzie także p. 
Lutomski ze Stawu.

Ludność polska zachowywała się bier­
nie. P rasa poznańska przyjęła zjazd obojętnie, 
K u ryer P oznański wydrukował artykuł pa- 
tryotyczny pt. „Wyjątki z kazań ks. Bandur- 
skiego".

Socjaliści niemieccy zachowywali się 
zupełnie obojętnie. Mimo nawoływań Zwią­
zków hakatystycznych w imię patryotyzmu, 
ażeby po południu rzemieślnicy zaprzestali 
pracy, prawie wszystkie warstaty były czyn­
ne. Większość sklepów niemieckich i żydow­
skich przez parę godzin była zamknięta.

C holera we W łoszech.
T ry c s t ,  22 sierpnia. Władze wydały 

rozległe zarządzenia, celem zapobieżenia za­
wleczeniu cholery, która w ostatnich dniach 
wybuchła epidemicznie także w kilku gmi­
nach Włoch południowych, prawdopodobnie 
skutkiem zawleczenia z Eossyi.

Onegdaj rano przytrzymano osoby przy­
byłe na włoskim parowcu „Epiro" z Apulii. 
Po stwierdzeniu stanu ich zdrowia, pozwo­
lono im wylądować, zatrzymano je  jednakże 
na pięć dni celem obserwacji w urzędzie 
miejskim.

T ry e s t ,  22 sierpnia. Władza morska 
podaje do wiadomości, że ponieważ w Bar- 
letta i okolicznych powiatach stwierdzono 
wypadki cholery, przeto proweniencje  z por­
tów Apulii podlegają specjalnym  przepisom.

Paryż, 22 sierpnia. Z powodu pojawie­
nia się cholery w południowych Włoszech 
prezydent ministrów Briand polecił prefe­
ktom okręgów granicznych wydanie nadzwy­
czajnych zarządzeń. W portach okręty będą 
podlegały badaniu.

T elegrafow any kurs w ied eń sk i.
W iedeń , 22 sierpnia 1910. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscoursej. Godzina 2 minut 
80. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 664-50, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 855-50, Akcye Anglobanku
313-25, Akcye Unionbanku 620 25, Akcye 
Landerbanku 518-75, Akcye Bankvereinn
546-25, Akcye Bodencredit 1339-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 664-—, 
Akcye kolei państwowych 748-—, Akcye 
kolei Południowej 113-—, Akcye, kolei Elbe- 
thal —•—, Akcye kolei Północnej 5345-— , 
Akcye kolei czerniowieckiej — •—, Akcye 
Alpiny 745-75. Akcye Rima Mnranyi 690-50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2773-— . 
Akcye Fabryki broni 707-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 393 '—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 855-— , 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi — ,

Odpowiedzialny red ak to r : 

A d a m  K r e e h o w i e c k l .
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Władysława Fodhalicza przy ul. Akademickiej 1. 5.
Cukiernia poleca nowość: Kaczki Chanteclair, Garnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, Kawę 

gorącą i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki.
Cukiernia I -weranda ot-Kxra,rts od god.2fir1.3r *7 rano ćLo ± 2  rxr nocy.

NADESŁANE.

Lecznica Dra A. Tarnawskiego
w Rossowie (za Kołomyją) 

stacya kol. Zabłotów, Galicya,
o t w a r t a  od I m a ja  do k o ń c a  

p a ź d z ie rn ik a .
Prospek ty : we Lwowie w sklepie „Słowa 

Polskiego" Ziraorowicza 11.

Dr, Stanisław Przybylski
b. asystent kliniki chirurgicznej i położni­
czo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego

ordynuje

w Franzensbadzie Palast-Hotel.
Wejście od Kirchenstrasse.

Dr. K. Podlew ski
s p e c y a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e ­
r y c z n y c h  ordynuje d la  kobiet i m ężczyzn od 

11—12 i od 3 —5
ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła").

Papier Slowaclieeo.
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin 1. Słowa­
ckiego vsu Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmy prośbą by przy zakupuie papierów listo ­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKI EDO 

wyrobi- jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaźy tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od oen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowaekiego, bez ładnego dla siebie uszczerbku przy 

czyni się do wystawienia pomnika poecie.
Papier Słowaekiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócie się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie

Już wyszedł

Knryer Kolejowy
ważny od 1 m aja 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.
Podczas letniego sezonu podróżnego najwy­
godniej składać kosztowności i papiery 

wartościowe

w schowkach depozytowych
DOMU BANKOWEGO

Sokal i Lilien
w osobnych szkatułach pod własnem zam­
knięciem. Abonament kwartalny, półroczny 

i roczny.
Prospek ty  na żądanie.

C E 3 T X I K  

Lwowskiej Izby handlowej i przem ysłowej,
Lwów, d n ia  22 sierpn ia .

I .  Akcye za sztuką.
B anku hip. gal. p o 200 zł. (400kor.)
B anku gal. d la  h an d lu  i przem .

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze  (400 kor.)
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed­

tem  L ip ińsk iego  po 500 to r .  .

I I . L isty zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 p r. w. a. wyl. z 10 pr.

„ „ „ 4 ‘/j p r. w. a. los w 50 1.
" „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
„ kraj. 4 X/S pr. w. a. los w 511.
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
p ierw sza e m i s y a ) .......................

Tow. kred. galic. ziem sk. 4 pr.
los w 41 ‘/j l a t .............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

I I I . Obligi za 100 kor.
Dal. funduszu prop in . 4 p r. w. a.
Buków. fund. p ropin . 5 p r. w. a.
Komun. B anku kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ y /a p r .  (3 em.)
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r .....................
Pożyczka m. Krakowa . . . .
Pożyezki kr. 4 p r. po 200 kor.

z roku 1893 ..................................
Pożyczka m. Lwowa 4 p r . . . .

„ „ 4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 .............................

IY . Losy.
M. Krakowa] po zł. 20 (40 kor.).

Y. Monety.
Dukat c e s a r s k i ..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
1.00 ru b li rossyjskieb  srebrnych 

papierow ych 
100 m arek niem ieckich . . . .

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 19 sie rp n ia  1910.

A. Ogólny dług państw a. p łacą żądają
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d ...............................................93'60 93-80
styezeń-lip iec ...................................... 93-60 93-80

Jed n o lity  d ług  państw a w srebrze
lu ty -s ie rp ień  ......................................... 97‘o5 97-5-5
k w iec ień -pażdziern ik_1_ 1_ ^ ^ _ _ :__97j35__97j55_

płaeą 1 żądają
w alutą kor.
K h K h

666 - 673 -

433 - -------

556 - 562 -

570 - 578 -

109 70 
99 -
93 30 
99 70
94 30

110 40 
99 70
94 -  

100 40
95 -

96 - -------

95 50
93 1-0 93 80

97 90 
100 50

98 60 
101 20

99 60 
92 90
92 90
93 -

100 30 
93 60 
93 60 
93 70

93 20 
90 -  
92 -

93 90 
90 70 
92 70

93 20 93 90

120 - 130 -

11 36 
19 10 

250 -  
253 30 
117 40

11 48
19 20

253 -
254 80 
117 80

żądająKoronowa w aluta. p łacą
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 169’50
„ „ 1S60 po 100 zł. 4 p r. . . 232—
„ „ 1864 po 100 z ł........  324—
„ „ 1864 po 50 z ł..........  324—

L isty  zast.dom en państ. po 120 z ł.5 pr. 287-25

B . D ług państwa (w szystk ich  w Radzie państw a 
reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. re n ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r .....................................

A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od

173-50
238—
329-50
329-50
289-25

C. Obligacye kolejow e
Kol. A reyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 p r. . . 
Kol. Des. E lżb iety  za 200 zł. mk.

5*/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józśfa za

100 zł. 5’/4 p r .......................................
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ..................................
Kol. A rcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .....................

Kol. Arc. A lb rech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 p r. . . .  

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 pr. . ■............................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1886, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em. 
z r . 1887, 4 pre. (sr.) . . . .

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em. 
z r. 1887, 4 pre. . . . . . .

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em,
z r. 1888, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1891, 4 p re ...................................

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1898, 4 p re ...................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1904, 4 p re ....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. galic. K arola Ludw ika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .................................................
Kol. A rcyks. R udolfa (Salzkam m er- 

g u t) za 400 m arek 4 p r. . . .

D . D łu g  państwa (krajów  korony w ęgierskiej).

115-80 116—

93-55 93-75

e.
94-25 95-25

113-75 114-75

449-75 451-7.5

116-75 117-75

94-25 96-25

93-75 94-75

olejowe).
103-50 104-45

—— ——

946 5 95 65

94-50 95-50

9650 97-50

95 75 96-75

95-75 96-75

95-55 96-55

96-35 97-35

96— 97—

96-20 97-20

93-75 94-75
94-65 95-65

93-40 94-40

115-70 116-70

W ęg. z ło ta re n ta  4 p r .........................
„ „ •„ w wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. C isy 4 pre. .
„ poż. prem . za 100 zł. (200 kor.) 
„ „ „ „ 50 zł. (100 W . ,

112-25 
91-80 
75-10 

223—  
223- -

112-45
92—
76-10

2 2 9 . -
229—

żądają

95—
93—

102-75 103-75

93-50 94-50

100-15 10115 
92-35 93-35
97-75 98-75

89-60 90-60

Koronowa w aluta . p łacą

E. Obligacye łndem nizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ....................................94—
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . 92—

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. D unaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukow iny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ..................................
B ukow ińskie obi. prop lnacy jne los 

za 100 zł. 5 p r. . . . . . .
Dal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . ,
Dal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 pre. . .  ..................................
R enta  w łoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p re ...............................................—•— — —
Poż. serb. prem . za 100 frank. 2 pr. 110-75 116 75
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank . 255.70 256 7C

G. Listy zastawne. Oblig. hipofc. i lis ty  d łużne 
(za 100 zł. Nom.).

A nglo-A ustr. banku los 4x/a pr. . . 100-50
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 i. 4 pr. 94-70

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 300 —
„ „ „ „ „ 1889 3 pr. 280 50

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100—
„ „ „ „ „ 4 pr. 93 7o

Dal. ake. b. hip. 10 p r. prem. los 5 pr. 109-75
„ „ „ „ los 50 1. 4 x/a pr. . 9910
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 93-35

Dal. Tow. kred. ziem. 4 p r. los. 56 la t 92 -55
„ „ „ „ 4 p r. los. 41 la t 95-40
„ „ „ „ 4 p r. stare  . 96’50

B anku kraj. d la  Dalicyi Lodomeryi 
4*/s p r. 51*/a la t zw rotna . . . 99’75 100 50

B anku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 la t 4 1/* p r ...............................99-75

B anku kr. obi. kolej. żel. 571/, 1. 4 p r. 92-90
Austro-w ęg. banku 50 la t 4 pre. . 97-95

„ „ „ 50 la t w. k. 4 pr. 93-85

101-50
95-70 

306—  
286-50 
101—
94-75

110-50
99-60
94-35
93-55
96-40
97-50

100-75
93-90
98-95
99-85

H. Obligacye z prawem  pierw szeństw a 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po D unaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . „

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł.................................................
Kolej Lwów-Czern. z r . 1884 za 300

zł. 4 p r ....................................................
Dal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 n a  200 zł. 5 pr.

‘ „ „ „ 1890 „ 4 p r.

I .  L osy  (za sztukę).
B udapeszteńskie (B asiliea) 5 zł.
Zakł. kred. d la  handl, i  przem . 100 zł.
C lary 40 zł. m. k ......................... .....
Różyczka m iasta  Insb ru k u  20 zł. .
Losy m iasta  Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 zł.

112— 118—
111-50 112-50

87-46 88-45

92-65 93-65

102-10 103-10
99-75 —‘—

28-90 32-90
525— 535—
220— 238—
in ­
no— 115—

84-50 90-50

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 22 sierpnia 1910

Hotel George’a.
PP. hr. W. Zamoyski z Rossyi, T. Ho- 

rodyski z Komarna, K. Duuin-Kozicki z Rossyi. 
Hotel Europejski.

PP. J  Brenner z Ozerniowiec. S. Skąp- 
ski z L - iku ta ,  A. Broneek z Wiednia, N. 
Przetocki ze Stanisławowa, J. Berliński z 
Krakowa, br. M. Błażowsfei z Nowosiółki, J. 
Piszczkowski z Rossyi.

H o t e l  V ic to r i& .
PP. dr. J. Czyrnisński ze Stanisławowa, 

J. Molier z Błyszezywód.
Hotel pod Trzema Koronami.

PP- J. Kintzi z Nowosiółki, J. Schofer 
z Lasskowa.

Hotel City.
PP. A. Maozujew z Wiednia, dr. A. 

Goldsehiag z Kołomyi.
Hotel „Austria".

PP. J. Kulczycki z Sanoka, A. Ober- 
tynski z Nowego sioła, H. Rupp z Załuża, A. 
Oraczewski z T*-

Koronowa waluta.
Palfy  40 zł. m. k .........................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

,i „ węg. tow. 5 zł. 
Losy fund. A reyks. R udolfa 10
Salina 40 zł. m. k........................
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zl

zł.

p łaeą 
255—  

63-75 
38-50 
73—  

285—  
115- —

J . A kcye banków (za sztukę).

Banku A nglo-A ustr. 240 kor. . .
Peszt. B anku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem .
Weg. B anku kredyt. 200 zł. . i .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . .
Dal. banku hip . 200 z ł.........................

„ d la  han. i  przem . 200 zł. 
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł.

„ Austro-w ęg. 1400 kor. . .
„ _ Związku (U nionbank) 200 zł. 

Czeakiego oanku związkowego 100 zł. 
Z ivnosteńska banka 100 zł. . .

314-75
3980—

663-75
854-75
748—
669—
435—
51805

1874—
621-10
264-25
265- -

żądają 
275- -  

67-75 
42 5 0  
79—  

300- -  
125—

315 75 
3989—  

664 75 
855-75 
751 —  
672 —

519 05 
1883 50 

622-10 
26-5-25 
266 -

K . A kcye przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 456-— 461- —
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 420-—

Kolei półn. ces. F erd . 1000 zł. mk. 5330-— 5380—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. p ierw .) 200zł. 395-— 403—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 556-— 557 50 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 ko r.................................................... 330- . -  340 -

A ustr. Tow. żegl. na  Dunaj u 500 zł. mk. 1130-— 1136 -

L . A kcye  przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w Briix 100 zł. 741-— 745—  
Dalie, karpackie  naft. tow. 500 kor. 862-— 865—
A ustr. tow. górnicze A lp ina  100 zł. 742-50 743 50 
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2773-— 2784—
Sehodniey 500 kor...................................  530-— 536—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków  . 386 — 388 -  
T rifa ll. tow. kop. węgla 70 zł. . . 262 '— 265-50

M. W e k s l e .

B erlin  za 100 m arek 5 p r. . . — —
Londyr, za 10 funt. szt. 4 p r. . 240-Ia1/* 
Paryż za 100 franków . . . .  95-17’/a
P etersburg  za 100 ru b li 5*/, pr. 2.53-871/, 
N iem ieckie banki . . . . . .  117-40
W łoskie b a n k i ............................. 94-521/,
F rancusk ie  b a n k i .......................——
Szw ajcarskie b a n k i ..............................95‘071/a

N. W a l u t y ,

D ukat c e s a r s k i .............................11-36
A ustr.-węg. 8 guld. złota m oneta — —
2 0 -fra n k ó w k a ......................................... 19-06’ 2
2 0 -m a rk ó w k a .................................. 23-48
R ossyjski pó łim peryał . . _  —
Niein. banknoty  za 100 marek 
W łoskie banknoty za 100 lir  
R uble . . . . . . .

117-37 
94-60 

2-53 »/,

2 4 0 4 2 1/,
95-35

2 5 4 8 7 1/,
117-60

94-70

95-25

11-39

1910’/s
23-53

117-57
94-80

2-54
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Licytacye.
L. 963 (9419 2— 2)

Ogłoszenie rozprawy ofertowej.
Celem oddania w przedsiębiorstwo wy­

konania robót około e. k. Urzędu podatko 
wego w Janowie rozpisuje się niniejszem 
publiczną rozprawę ofertową.

Suma kosztorysowa wszystkich robót 
wynosi okrągło 60.000 koron.

W rozprawie mogą wziąć udział tylko 
posiadający upoważnienie do wykonywania 
przemysłu budowlanego, względnie m u ra r ­
skiego.

Należycie ostemplowane oferty mają 
być wnoszone najdalej do dnia 5 września
b. r. do godziny 11 przed południem do
c. k. Namiestnictwa w Departamencie budo­
wli architektonicznych (III. piętro), do któ­

rych należy dołączyć potwierdzenie Dyrekcyi 
Urzędów pomocniczych c, k. Namiestnictwa 
złożonego wadium  w wysokości 5 (pięć) 
procent, to jest w zaokrąglonej kwocie 3000 
koron w papierach wartościowych.

Ofert później wniesionych nie uwzglę­
dni się.

Otwarcie ofert nastąpi o godzinie 12 
dnia 6 września b. r , przyczem oferenci 
mogą być obecni.

Potrzebne do wnoszenia ofert formu­
larze ofertowe i zestawienia sumaryczne ro­
bót otrzymać można w biurze wspomniane­
go Departamentu w godz;nach urzędowych, 
gdzie też są wyłożone do przeglądnięcia i 
podpisania warunki ogóine i szczegółowe, 
oraz plany budowy.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 18 sierpnia 1910.

L. VU L/b. 2624/1 (25) (9365 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli na rzece Du­
najcu pod Gierową jan., Wielką Wsią, Dą­
brówką szczep, w km. od 47 1 do 44 8, ze- 
zwolonych przez c. k. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych z 5 czerwca 1905 L. 38 531 
ex 1904, wykonać się mających w latach 
1910 i 1911, odbędzie się dnia 6 września 
1910 o godzinie 12 tej w południe (czas ko­
lejowy) rozprawa ofertowa w Ekspozyturze 
c. k. Kierownictwa budowy regulacyi Dunajca 
w Tarnowie.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około :

1 .20) m.3 faszyn wiklowych,
2 400 m.3 faszyn lasowych.

36.000 sztuk kołków faszynowych.
Powyżej podana ilość materyałów war­

tości fiskalnej około 9.000 koron ma być 
dostarczoną do budowy częściowo w ter­
minach oznaczonych przez Ekspozyturę c. k. 
Kierownictwa budowy regulacyi Dunajca w 
Tarnowie i może być w razie zwiększenia 
lub zmniejszenia zapotrzebowania o 20 pre. 
zwiększona lub zmniejszona, przedsiębiorca 
jednak w razie zwiększenia dostawy nie mo­
że żądać wyższej ceny za materyały w wię­
kszej ilości dostarczone, ani też rościć so­
bie jakichkolwiek pretensyi do skarbu P ań ­
stwa w razie zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jednostko­
wych przejrzeć można w godzinach urzędo­
wych w wymienionej Ekspozyturze e. k. Kie­
rownictwa budowy, gdzie także do godziny 
12 w południe oznaczonego na rozprawę dnia, 
mają być wnoszone oferty sporządzone ści­
śle według przepisanego wzoru, zaopatrzone 
znaczkiem stemplowym na 1 kor. i w wa-
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dyum w kwocie 400 koron, w gotówce lub 
pupilarnych papierach wartościowych, obli­
czonych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa- 
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
wyrażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dla różnych materyaiów lub zaopatrzone do­
piskami, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 13 sierpnia 1910.

(Wzór oferty.)

Oferta.

której ja (my) niżej podpisa­
ny (ni) obowiązuję (my) się w latach . . .
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero­
wnictwo budowy r e g u l a e y i .............................
w  .................................................... oznaczonych,
materyały faszynowe do budowli regulacyj­
nych n a ...................................pod . . . .
w km. o d ....................... d o .............................
w ilości i pod warunkami podanymi w ob­
wieszczeniu za opustem . . . .  (cyframi 
i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składamy (my) . . . .

W    dnia . . . 1910.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

L. cz. 30/10 (13) (9236 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 6 października 1910 o godzinie 
10 przed południem w sądzie obwodowym 
w Sanoku w sali Nr. 3 odbędzie się lieyta- 
cya majętności „Folwark szpitalny" w Dy­
nowie objętej wykazem hipotecznym 541 
księgi gruntowej dla większych posiadłości 
tutejszego sądu wraz z przynależnościami, 
składającemi się z budynku drewnianego, 
z drzewostanem i zasiewami w protokole 
z dnia 7 marca 1910 E. 30/10 (6) wymie­
nionymi.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 29.625 kor. 64 hal., 
zatem wartość przynależności na 2452 kor.

Najniższa cena wynosi 19.750 kor. 43 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące, się 
do tej nieruchomości dokumenta fwy ciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, w otec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, naleiy 
zgłosić' do sądu najpóźniej przy wvznacz< - 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powTstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 23 lipca 1010.

L, cz. E. 1806,9 (37) (9384 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Henryka Aschkenazego, za­
stąpionego przez adwokata dr. Z. Ehrenpreisa, 
odbędzie się dnia 22 września 1910 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze N r_12, licytacya realności 
lwh. 539, 813, 824, 825 i 826 ks. gr. gm. 
Gorlice objętych wraz z przynależnościami 
wT protokole oszacowania wymienionemu

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione łącznie z przynależno­
ściami na kwolę 131.000 kor., słownie: sto 
trzydzieści jeden tysięcy kor.

Najniższa cena wynosi 65 500 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie nrzyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo-

„Gazeta Lwowska" Nr. 190

Stempel 

1 kor. 

Mocą

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibb 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 26 lipca 1910.

L. cz. E. 1683/10 (4) (9411 2— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Obstelda odbędzie 
się dnia 16 września 1910 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5 licytacya realności lwh. 329 
gminy Rozwadów objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 26.555 koron 
60 hal.

Najniższa cena wynosi 17 703 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, dnia 14 lipca 1910.

L. cz. E. 1163/9 (8) (9457)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Katarzyny Szajowskiej w 
Chlewiskach, zastąpionej przez dr. Griinera, 
adwokata w Cieszanowie, odbędzie się  dnia 
6 go września 1910 o godzinie 9-tej przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11, licytacya 1/4 części realności 
objętej lwh. 101 ks. gr. gm. Ruda różan 
składającej się z parcel gr. 1860, 2384, 2385, 
2386, 2387, 2401, 2402, 2701.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
oceniona jest na 94 kor. 25 hal.

Najniższa eena wynosi 62 kor, 84 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.J, może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia iicytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 14 lipca 1910.

L. cz. E. 795/9 (9456)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
miejskiego w Cieszanowie, odbędzie się dnia 
6 w rztśo ia l910  o godzinie pół do 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
b urze Nr. 11, licytacya 3/8 części realności 
objętej lwh. 32 ks. gr. gm. Krupiec skła­
dającej się z parcel grunt. 87, 88, 89, 90, 
91, 92. _

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
oceniona jest na 2793 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi 1862 kor. 56 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniej 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę-

z dnia 28 sierpnia 1910.

powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 30 czerwca 1910.

L. cz. E. 1100/10 (5) (9409)
Edykt licytacyjny.

Dnia 7 września 1910 godz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 5 sądu 
tutejszego licytacya 1/5 z 2/4 i 1/8 z 1/5 
z 1/2 lwh. 273 gm. Zagórze obejmującego 
pgr. lir. 1371.

Cena najniższej oferty 133 kor. 64 hal.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wmbec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być jui ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej realności bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niźei wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 25 lipca 1910.

L. cz. E. 2170/10 (5) (9405)
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 września 1910 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
52 sądu tutejszego licytacya 147/240 części 
realności lwh. 84 gm. Sambor Blich objętej

Nieruchomość ta jest ocenioną na 2846 
kor. 74 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1423 kor. 37 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w tut. sądzie 
biurze Nr. 47.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaezo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, dnia 31 lipca 1910.

L. cz. E. 478/8 (5) (9414;
E d y k t .

Dnia 31 sierpnia 1910 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w tutejszym 
sądzie w biurze Nr. 10 licytacya 2/16 części 
realności obj. wyk. hip. 1. 396 gm. Zbaraż 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 875 kor.

Najniższa cena wynosi 437 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Niniejszem zatwierdzone warunki licy­
tacyjne i odnośne dokumenta można przej­
rzeć podczas godzin urzędowyep w tutejszym 
sądzie w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, naleiy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaezo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa !uh 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dnia 21 czerwca 1910.

L. cz. E. 239/9 (9459)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie małol. Mokryny Łucyszyn, 
zastąpionej przez opiekuna Piotra Łucyszyna, 
odbędzie się dnia 6 września 1910 o godzinie

10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 11 licytacya 49/280 
części i 1/7 części realności obj. lwh. 93 ks. 
gr. gm. Horyniec, składającej się z parceli 
bud. 197 i grunt. 1577/2, 1578'2, 1579/2, 
1588, 1589, 1590/1, 1592, 1610/1, 1611/1, 
1612/1 wraz z przynależnościami, składają­
cemi się z 60 metrów płota.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1064 kor. 93 hal., przyna­
leżności zaś na 1» kor. 29 hal.

Najniższa cena wynosi 710 kor. 80 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem  
się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Koszta wniosku z 25 czerwca 1910 
ustala się na 11 kor. 60 hal.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 29 czerwca 1910.

L. cz. E. 308/10 (6) (9458)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Lempla, kupca 
w Cieszanowie, odbędzie się dnia 6 września 
1910 o godzinie 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, 
licytacya połowy realności objętej lwh. 696 
ks. gr. gm. Lubliniec stary, składającej się 
z parceli gr. 3697/2 łąka.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
oceniona jest na 300 kor.

Najniższa eena wynosi 200 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katatralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, naleiy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 7 lipca 1910.

L. cz. E. VII. 1146/10 (5) (9430)
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 października 1910 o godzinie 
10’30 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 22, odbędzie się licy- 
taeya: a) połowy realności lwh. 1337 gm. 
Mikuliczyn i b) 1/4 części realności lwh. 
1170 gm. Mikuliczyn wraz z przynależno­
ściami.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę. są ocenione: ad a) na 300 kor., ad b) 
na 750 kor., przynależności zaś na 25 kor.

Najniższa cena ad a) 200 kor, ad b) 
514 kor.

Dokumenta w biurze Nr. 3.
Takie prawa, wobec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić pod ich utratą najpóźniej przy ter­
minie licytacyjnym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, dnia 26 lipca 1910.

L. cz. E. 265/10 (5) (9460)
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 września 1910 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w biurze Nr.
II. sądu niżej wymienionego licytacya całej 
realności lwh. 891 i 892 w Odrowążu poło­
żonej.

Nieruchomości oceniono na 750 kor.
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Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 500 kor.
Warunki licytacyjne i inne (dnośue 

akta przejrzeć można podczas godzin urzę­
dowych w tutejszym sądzie, w biurze Nr. II 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Czarny Dunajec, dnia 7 lipca 1910.

L. cz. E. VII. 781/10 (9428)
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 października 1910 o godzinie 
8 rano odbędzie się w sądzie niż^j wymie­
nionym, w biurze Nr, 22, licytacya połowy 
realności lwh. 866 gm. Delatyn.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
taoyę jest ocenioną na 726 kor.

Najniższa c-ma 868 kor.
D ikumenta w biurze Nr. 8.
Takie prawa, wobec których r liejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić pod ich utratą najpóźniej przy ter­
minie licytacyjnym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII
Delatyn, dnia 80 lipca 1910.

L. cz. E. VII. 871/10 (9) (9429)
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 października 1910 o godzinie 
10 80 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 22, odbędzie się licy­
tacya realności lwb. 215 gm. Majdan średni 
z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1100 kor., przynależności 
zaś na 70 kor.

Najniższa cena 780 kor.
Dokumenta w biurze Nr. 8.
Takie prawa, w obec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną , należy 
zgłosić pod ich utratą najpóźniej przy ter­
minie licytacyjnym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, dnia 80 lipca 1910.

L. ez. E. 516/10 (6) (9454)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Michała Chomyka, rolnika 
w Puławach, odbędzie się dnia 25 sierpnia 
1910 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 licyta­
cya 1/2 realności obj. lwh. 109 i 1/6 części 
realności obj. lwh. 110 ks gr. g niny Pu 
ławy.

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są "cenione a to: a) 1/2 rfalnośc^ obj. 
lwh 109 ks. gr. gm Puławy na 1280 ki r., 
b) 1/6 część realności obj. lwh. 110 ks. gr. 
gm. Puławy na 80 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 854 kor., 
ad b) 54 kor., poniżej lej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skul ku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta i wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, maiący chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Bukowsko, dnia 29 czerwca 1910.

L. cz. E. 1484 10 (8) (9489)
Edykt licytacyjny.

Daia 5 września 19 i0  o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. V. licytacya ca­
łej realności obj. lwh. 814 ks. gr. gm. Du- 
sanów wraz z przynależnościami.

Nieruchomość la wystawiona na licy 
tacyę jf-st oceni ma na 8461 kor.

Najniższa cena wynosi 2807 kor. 84 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie d<> 
skutku.

Warunki licytacyjne które się niuiej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do (ej n:e- 
ruchomeści dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. V.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dnia 25 lipca 1910.

D cz. E. 95/10 (9426)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Anny Tarnawa, odbędzie 
się dnia 6 października 1910 w sądzie niżej 
wymienionym licytacya realności lwh. 181, 
280, 487, 472 i połów realności lwh. 857, 
858, 361, 446 i 363 gminy Wilkowice wraz 
z przynależnościami.

Nieruchomości powyższe ocenione są 
na 21.293 kor. 28 hal.

Najniższa cena wynosi 14.168 koron 
86 hal.

G. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Biała, dnia 8 sierpnia 1910.

D. cz. E. 858/10 (8) (9467)
Edykt licytacyjny 

Na żądanie Ruskiej Kasy w Uhnowie, 
dnia 16 września 1910 o godzinie 10 30 
przed południem odbędzie się w biurze Nr.

III. sądu tutejszego licytacya: a) realności 
lwb. 6 gm. Nowosiółki przednie, b) realno­
ści lwb. 183 gm. Nowosiółki przednie zobow. 
własnych.

Wartość szacunkowa: ad a) 2250 kor., 
ad b) 215 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, w ynosi: ad a) 1408 kor. 33 hal , 
ad b) 143 kor. 38 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym. biurze Nr. III.

Takie- prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
oiężary na powyższej nieruchomości bądź 
chcenie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I1T.
Uhnów, dnia 9 sierpnia J910.

L. cz. E 487/10 (4) (9432)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 września 1910 godzina 10 ra 
no, odbędzie się w biurze Nr. 10 licytacya:
a) real lwh. 119 gm. kat. Buczaczki skła­
dającej się z pb. lk. 150, na której stoi cha­
ta i stajnia, z pg. lk. 239.2, 237/1, 544/2, 
545/1, 546/2 w niwie Korzewa o przestrzeni 
382 s 2, z pg. 51 w niwie ogrody o prze­
strzeni 261 s.*, z pgr. 348 w niwie wysoki 
berek o przestrzeni 955 s .2, z pg. 487 w ni­
wie Korzewa o przestrzeni 177 s .2, z pg. 
706/2, z pg. 712/2, z pg. 764 i z pg. 775 w 
niwie „Wełyki rożeń“ o łącznej przestrzeni 
8 m. 891 s .2 wraz z przynależytościami skła- 
d»jącemi się z zas;anem zbożem, b) real. 
lwh. 402 gin Buczaczki składającej się z pg. 
544/1, 545/2 i 546/1 w niwie Krezewa i za 
siane zboże.

Wartość szacunkowa ad a) 5300 k o r , 
a przynależności na kwotę 580 kor.

Wartość szacunkowa ad b) 500 ke r , 
przynależności zaś na 48 kor.

Najniższa oferta: ad a) 8920 kor, ad
b) 182 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w biurze Nr. 10.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Gwrździec, dnia 16 lipca 1910.

L. cz. E. XL 386/10 (13) (9449)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Salomona Sprunga, handla 
rza mebli w Kołomyi, odbędzie się dnia 23 
września 1910 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
22 w Kołomyi licytacya realności lwh. 514/1. 
ks. gr. miasta Kołomyi zobowiązanych Israe- 
la, Jechla, Toni, Miny i Dawida Singerów  
własnej.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest oceniona po potrąceniu wartości do­
żywocia na rzecz Mariem ze Spielmanów 
Singer ciążącego na 2860 kor.

Najniższa* cena wynosi 1180 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się ni 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tahular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć, podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4,

Takie prawa, wobec których ninie) 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należ.v 
zgłosić do 3ądu najpóźniej przy wyznaezo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone,.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego

G. k. Sąd powiatowy, Oddział XL
Kołomyja, dnia 9 sierpnia 1910.

L. cz E. 440/10 (4) (9415)
E d y k t .

Dnia 6 września 1910 o godz. 9 rano, 
odbędzie się w tutejszym sądzie w biurze 
Nr. 10 licytacya połowy realności obj. lwh 
346 gminy kat. Sieriiahówka wraz z przyna­
leżnościami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 250 kor.

Najniższa cena wynosi 166 kor. 66 
bał., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Niniejszem zatwierdzone warunki licy­
tacyjne i odnośne dokumenta można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w tutejszym 
sądzie w biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dnia 15 czerwca 1910.

L. cz. E. 1875/10 (9421)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

29 sierpnia 1910 godzina 3 po południu (sa­
la rozpraw 5) licytacya: a) z lwh. 145 gm. 
Ossowce tylko połowy pgr. 249/2 obejmują­
cej w całości 2 a. 63 m., b) połowy lwh. 
1044, c) połowy lwh. 1046 gminy Ossowce.

Wartości szacunkowej: a) na kwotę 20 
kor., b) na kwotę 252 kor., c) na kwotę 
400 kor.

Najniższa eena wynosi: ad a) kwotę 
13 kor. 32 h a l, ad b) kwotę 168 kor., ad 
o) kwotę 266 kor. 66 hal.

Akta przejrzeć można w tut. sądzie.
O. k. Sąd powiatowy.

Bucząc;, 5 lipca 1910.

Konkursa.
L. 12 212. (94447 1 - 3 )

K o n k u r s .
Przy Sądzie obwodowym w Jaśle jest 

do obsadzenia posada kancelisty.
Podania o [owyższą lub przy innych 

Sądach opróżnić się mogącą dia wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę wnosić na­
leży do 22 września 1910 do Prezydyum 
Sądu obwodowego w Jaśle.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 19 sierpnia 1910.

L. 4626. (9443 1 - 3 )
K o n k u r s.

Gelem nadania posady instruktora sa­
downictwa przy Wydziale Rady powiatowej 
w Brzesku rozpisuje się niniejszem konkurs: 

Kandydaci winni wnosić podania do 
Wydziału powiatowego w Rrzesku w termi­
nie do 15 września 1910 i załączyć:

Metrykę chrztu na dowód, iż nie prze­
kroczyli 40 roku życia.

Świadectwo z ukończenia szkoły ogro­
dniczej, dowód odbytej praktyki ogrodniczej 
oraz świadectwa z zajmowanych posad po 
odbytej praktyce.

Kandydaci, myjący specyalne wykształ­
cenie i praktykę w pomologii, będą mieli 
pierwszeństwo.

Instruktor otrzyma pensyę roczną w ra­
tach miesięcznych płatną w kwocie 1600 K, 
oraz zwrot kosztów komisyjnych.

Posada będzie nadaną na razie prowi­
zorycznie na rok jeden z prawem dwumie­
sięcznego wypowiedzenia jej instruktorowi. 

W Brzesku, dnia 20 sierpnia 1910.
Z Wydziału powiatowego.

Prezes: Sekretarz:
Jan Gótz. Dr. Baltaziński.

L 1855/1910 (9446 1—3)
K o n k u r s .

Wskutek rozporządzenia c. k. krajowej 
Dyrekcyi skarbu z dnia 8 sierpnia 1910 1. 
62.888 rozpisuje podpisany c k. Zarząd sa­
linarny konkurs celem obsadzenia dwóch 
nowo systemizowanych posad pomocników 
maszynistów w etacie sług przy c. k. Zarzą­
dach salinarnych w Galicyi i na Bukowinie.

Pobory z temi posadami połączone są 
następujące:

1. płaca 1-go stopnia, t. j. rocznych 900 
kor. z prawem posunięcia do wyższych slopni 
płacy po każdych 3 latach służbowych, wli- 
czaluyeh do emerytury, które przebyto w kla­
sie płacy bezpośrednio poprzedzającej i przy 
zadowalniającem pełnieniu służby, najwyżej 
do 1600 kor. rocznie,

2. systemizowany dodatek czynnej słu­
żby,

3. ewentualne dwa dodatki z tytułu 
starszeństwa służbowego wliczalne do emery­
tury, wynoszące 100 kor. za każde cztery lata 
służbowe, przebyte w najwyższem stopniu 
płacy,

4. ekwiwalent za odzież służbową ro­
cznych 50 kor.,

5. systemizowany deputat soli,
6. upoważnienie do zakupna dla w ła­

snego domowego użytku za połowę ceny za­
kładowej ze składów salinarnych 28 m. p. 
drzewa bukowego rocznie,

7. bezpłatna opieka lekarska i lekar­
stwa, według obowiązującego statutu,

8 służbowe mieszkanie bezpłatne tylko 
wtenczas udzielone zostanie, jeżeli jest do 
dyspozycyi i jeżeli przełożony c. k. Zarząd 
salinarny uzna za potrzebne, aby dotyczący 
sługa mieszkał w pobliżu pewnego zakładu 
manipulacyjnego.

Ubiegający się o powyższe posady, mają 
wnieść najdalej do dnia 14 września 1910 
roku własnoręcznie pisane podanie w przepi­
sanej drodze do e. k. Zarządu salinarnego w 
Kałuszu, wykazując dokumentami legalnymi 
wiek, stan zdrowia, że zadość uczynili obo­
wiązkowi stawienia się do wojska, względaie 
służbie prezencyjnej i że władają językami 
krajowymi i niemieckim w słowie i piśmie, 
tudzież, że z rachunkowością są obeznani, że 
posiadają przepisane reskryptem ministeryal- 
nym z dnia 15 lipca 1891 (dz. u. p. Nr. 
108) świadectwo uzdolnienia do obsługi sta­
łych ruaszyn parowych i lokomobil, miano­
wicie, że posiadają praktykę przy ruchu ma 
szyn tak gończych, jak i wodociągowych i że 
wogóle posiadają te warunki, itóre wyżej 
przytoczone rozporządzenie ministeryalne i 
szczegółowe obowiązki służbowe dla personalu
c. k. Zarządu salinarnego z roku 1883 wy­
magają.

Kompetenci uzdolnieni do robót kowal­
skich lub ślustrskich i t. p. będą przed in­
nymi uwzględnieni.

Od kompetentów ze służby prywatnej 
wymaganą będz;e, w razie uwzględnienia po­
dania, służba na próbę przez jeden rok. 
Gdyby z tej służby próbnej c. k. Zarząd sa­
linarny nie był zadowolony, nastąpi po roku, 
względnie wcześniej uwolnienie tegoż ze słu­
żby salinarnej, bez wszelkiego dalszego zobo­
wiązania.

G. k. Zarząd salinarny.
Kałusz, dnia 17 sierpnia 1910.

Wyroki prasowe.
H. en. 146/10 (2) (9420)

O r o J i o n i e H e  
B iMeHH 6ro BeanuecTBa Iljicapa !

Ilj. k . C y fl KpaeBHH p j m  cnpaB  Kap- 
h h x  y  JlnBOBi piiiiHB Ha ni^ cT aB i § §  489 i 
493 3aic. icap. i  § 37 3aK. n p a c ., m,o 3MicT 
a p ra K y a iB  y M iig e m n t b m ie n i  402 uaconrrCH  
„ H ap oflH e C.ZIOBO“ 3 16 c e p i in a  1910
b ap iH K y j i  n if l  T H TyaoM : „PeBO.ztiouiH b F a -  
•zurajun “ b y e r y n i  B i// „ x o tb  T a“ //o  „bcim h  
BjracTHMnw i  b apTH K yjii ni/i; THTyaoM „ E e 3 -  
npriAiiprra caMOBOM“ Bi/i; nouaT K y //o  „b oh o  
TaKu i  Bi/i, „TaK  o Tace11 //o  K rabiza m Ic th tb  
b c o ó i 3HaMeHa npoBHHH 3 § 300 3aK. Kap. 
i npoTO ycnpaBe/z.TiHB.TieHa g c tb  3apa/i;aceHa 
n e p e 3  g .  k . IIpoK jp aT O p a //epacaB H oro k o h -  
4>icKaTa c e l  n a c o n u c n  3 ą h h  16 c e p n n a  1910.

B H acai/i,oK T oro p im e n a  36opoH 6H e  
gctb //a jiB ine iu n p eH e t h x  apTH K yaiB a  3a- 
ópaHHH naiwna/; Mae 6}'t h  3Hmn;eHHH.

J Ib b Ib , ą h h  18 cep nH H  1910.

SU 188 (9400)
3m  !Jlamen ©etnet fDtajeftat be8 Saijerź!

®a$ f. I. £anbe8gerid)t SEBien al8 i(kefj= 
gerid)t t)at mit bem Srtenntniffe bom 16 Slugnft 
1910, ijjr. XXXV. 207/10, auf Slntrag ber f f. 
©taalgantoaltfdjaft erfattnt, bafj ber 3nl)alt 
ber ilłummtr 16 ber pertobifdjen ®rudfdjrift; 
„®et greibeuler", 15. Saljrgang, bom 15 Siu* 
guft 1910, burdy ben auf ber erften ©eite 
(121) entljattenen Strtifet mit ber U6erjd)rift: 
„Satljolifdje 2iebe8raferei“ iti feiner ©duje ba8 
SBergeljen nad) § 303 ©t ®. begriinle unb e8 
toirb nad) § 493 ©t. ip 0 .  ba8 SSerbot ber 
SEBeiterberbreitung biefer ®rudfd)rift auSgefpro* 
djen, bit bon ber !. f. ©taatSamoaltfdjaft ber* 
fiigte S3efd)lagnal)me nad) § 489 ©t. $  0 .  be* 
ftatigt, unb nadj § 37 $r. ®. auf bic 83er* 
nid)tung ber faifierten ©Ecmplare erfannt.

2Bien, am 16 Sluguft 1910.

35a8 f. f. SanbeS' al8 ijirefjgeridjt in 
Xrr.eft f)at mit bem ©rfenntniffe bom 14 Sluguft 
1910, i|3r. IX. 102/10, bic ŚBeiterberbreitung ber 
SKummcr 217 ber ^eitfdprift: „La Tribuna“ 
ddo. 3tont bom 6 Sluguft 1910 nad) § 65 c 
@t. ®. unb Slrtitel VII. be8 ®efejłe8 bom 17 
®ejember 1862, 31. ®. 931. 3łr. 8 e i  1863. 
berboten.

®a§ I. !. SanbeS* at8 ijłrefjgeridjt in 
ifkag l)at mit bem ©rfenntniffe bom 15 Sługuj t 
1910, ipr. I. 368/10, bic SEBeiterberbreitung bn 
Ołumnter 4.5 ber fjeitfdjrift: „Karikaturv“ bot. 
15 Stuguft 1910 toegen be$ ŚtrtifelS: „Urazie 
Velicenstva“ nad) § 491, 493 ©t. ®. uub 
Slrtifd V. beź ©efejłeS bom 17 ®egembc 
1862, 9ł ®. SSL 3lr. 8 es 1863, berboten.



9
Kolej lokalna Tarnów-Szczucin,

Ogłoszenie.
Na mocy uchwały II. Zwyczajnego Walnego 

Zgromadzenia akcyon ary uszy z dnia 30 lipca 
1910 wypłacać będzie Towarzystwo akcyjne „ko­
lei lokalna Tarnów-Szczuein“ począwszy od 1 wrze­
śnia 1910

1 za — opiewający na dywidendę za rok 1909 
a płatny w dniu 1 września 1910 kupon Nr. 2 
akcyi zakładowych po K 1*10 (wyraźnie jedna 
korona 10 groszy).

Dywidendę tę wypłacać będzie Bank krajowy 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z WMkiem Księ­
stwem Krakowskiem we Lwowie lub filia tegoż 
Banku w Krakowie.

Lwów, dnia 18 sierpnia 1910.

Andrzej ks. Lubomirski w.  r.
prezes Kady zawiadowczej.

(Przedruk nie będzie płaeony).

(9461) L. ez. C. IIP 384/10 (1) (9485)

33oS f. f. Soitbeg* ols $r<"Bgerid)t in ^rog 
bat mit bem (Srfemttniffe Bom 15 ?Iuguft 1910, 
jjk. I. 369 10, bie SBeiteroerbrcitung ber 9łum= 
mer 35 ber .gfttfdjrift: „Humoristicke Listy “ 
toegen ber 3Uuftration mit bem ©ejte: „V me­
sie s nemeckou vetsinou“ nad) § 302 @t. 
®. Berboten.

®aii f. f. BattbcS* al3 i^reggeriĄt in ijlrag 
tjat mit bem @rfenutniffe Dom 15 Sluguft 1910, 
ijk. 1. 370 10, bie SBciterUerbreitung berSium* 
mer 36 ber : „Neodvilosl“ nora 13
21ugu[t 19 0 toegen ber Śtetlen non „Ale od- 
povedeti ma“ biś „to dbało11 bc3 s2IrtifetS: 
„TJak proti tlaku“ ; Bon Ceske dite patri do 
ceske skoly“, Bon „Go nz nas“ biS „svem 
sl.ari“ be8 2lrtifel2: „Vrazedny poehod vo.jska“ 
nad) § 300, 302 ©t. ®. unb Slrtifel IV. beS 
Ófefe^ei Bont 17 ©ejentbcr 1862, 91 ®. SIL 
9łr. 8 ex 1863, Berboten.

®ag !. t. 2anbe8= alź ijkę&geridjt in 
ifcag f)at mit beffl ©rfenntniffe Bom 16 Sluguft 
1 9 1(), ijłr. 1.372/10, bie SBeiterbcrbreitung ber 
Slłummcr 65 ber £kitid)rift: „Svoboda“ Bont 14 
Sluguft 1910 loegeit beź beanftanbctcn Slrtifefó: 
,,G papezstvi“ nad) § 302 unb 303 ©t. ®. 
Berboten

®a§ t. f. BanbeS* al8 iprejjgeridjt in 
iJSrag !jat mit bem @r£enntniffe Bom 16 Sluguft 
19101 ipr. I. 3 7 M 0 , bie SBeiteroerbreitung ber 
9lummer 32 ber geitfdjrift, „Berounsky Obzor“ 
nom 13 Stugnft 1910 mcgen ber ©telle bon 
„Dyni kto nu nasemu11 biS „ani provokateru“ 
be8 SIrtifelS: „Jsme provokateri, terroriste“ 
nad) § 302 unb 305 ©t. ®. Berboten.

®a§ f. f. $rei8< al8 ^rejjgeridjt in 
Subtoeifc Ijat mit bem ©rfenntniffe Bom 16 2lu= 
guft 191.0, igr. 49/10, bie SBeiteroerbreitung ber 
ŚJłummer 33 (376) ber 3eitfd)rift: „Karlinske 
Listy11 Bom l3Sluguft 1910 toegen ber <Stetten 
Bon „Jeste nevybavili“ bi8 „było na sta !“, 
Bon „Gesky delnik“ bi8 „do krve!“ unb Bon 
„A pri tom“ bi§ „politiky zvraceny“ be8 2lr» 
tifelS: „Duse naroda“ nad; § 302, 308 unb 
310 ©t. ®. Berboten.

®a8 f. f. $rei8= al§ ijSrefjgertdjt in 
SBubtoeiS f)at mit bem ©rfenntniffc Bom 16 
Sluguft 1910, IBr. 50/10, bie^SBeiterBcrbreitung 
ber 91ummer 33 (525) ber geitfdjrift: „Vino- 
hradske Noviny“ Bom 13 Sluguft 1910 megen 
ber ©teHen Bon „Jeste nevybavili“ bis „było 
na s ta !“, bon „Gesky aelnik“ bi8 „do krve!“ 
unb bon „A pri tom11 biS „politiky zvraceny“ 
be$ Hrtitelg: „Duse naroda“ nad) § 302, 308 
unb 310 ©t. ®. Berboten.

®a8 f. f S?ret§= alS 23refjgerid)t in Gfjru* 
bint Ijat mit bem Erfenntniffe bom 16 Sluguft 
1910, igr. 19/10, bie SBeiteroerbreitung ber 
91ummer 33 ber geitfdjrift; „Vyehodocesky 
Obzor“ bont 11 Sluguft 1910 toegen be8 SlrtL 
„Smutna fakta“ nad) § 64 ©t. ®. Berboten

33a8 f. £. $rei8* al5 ifJrefigeridjt in 
fiuttenberg ljat mit bem ©rfenntniffe bom 15 
3uli 1910, ijJr. 3010 , bie SBeiteroerbreitung 
ber Sftumnter 32 ber iydtfdjrift: „Jihlayske L i­
sty11 Bom 12 2lugu9 1910 toegen ber ©telle 
Bon „Nebude lip“ biS „nasi intelligence“ be8 
Slrtitefó: „Z Dacic“ nad) § 302 ®t. ®. Ber* 
boten.

®a§ f. t SreiS* alg ^refegeridjt in 
Suttenberg Ijat mit bem ©rfentdniffe Bom 15 
Sluguft 1910, Sir. 31/10, bie SBeiterberbreituug 
bt$ Sęiitgblatteź, biginnettb mit „Eajecn-! Jen 
jednou k v id en i! Museum11 unb enbeub mit 
„zar<iven vslupenkou“, gebrudt bti 21. §auuś 
in Solin uaĄ § 122 a unb 303 ©t. @ ber= 
boten.

®a8 f. !. SreiS* alS iBreggricgt in 
i(Sije! f)at mit bem ©rlenntniffe nom 16 Sluguft 
1910, 1 4 1 0 , bie SBeiterberbreitung ber
niĄtperiobifĄeu, in ©trafonic gebrucften ®rud* 
icbrift; „Slavnostni lis t11 toegen be£ SlrtilclS: 
„Pred branou nebes11 (®ebi(^t) ltaĄ § 302 
unb 303 ©t. ®. Berboten.

!. t. ^rei§= alg $refegerid)t in 3iei* 
Ąenberg tjat mit bem ©rfenntniffe bom 15 Sluguft 
1910, iPr. 30/10, bie SBeiterberbreitung ber 
Stummer 64 ber 3eitfd)rift: „®ebirg§bote" bom 
12 Śluguft 1910 megen be$ beanftanbcten 2lrtL 
telS: „®eutfd)freil)eitliĄe8" naĄ § 63 unb 64 
©t. ®. Berboten.

31. 189 (9423)
®a8 f. f. £anbe§* ais ^refegeriĄt in ©rieft 

^at mit bem ®rfenntnifje oom 15 SInguft 1910, 
Ĵr. IX. 105 10, bie SBeiteroerbreitung berUhtm* 

mer 32 ber 3eitj^rift: „Narodni Delavee“ Bont 
13 Sluguft 1910 megen ber ©teUen ooit „Kaj 
pa je drzava‘‘ biS „prej dobi svoje... plaeilo“, 
non „pri tem preslavaa gospoda11 biS „napra- 
vijo odgovor sami 1“, Bon „zato nasjeA ustri-

ja odb;jala od sebe“ big „S tem konouj^mo11 
beg Slrtifelg: „Felis Austria11; Bon „I ovaj 
smo put11 big „koja je zajamcila11 beg Slrti* 
lelg: „Posljediće zabraojenog izleta“ nad) § 
65 a ©t. ®. Berboten.

©)ag f. f. Sreig* alg ijlrc§gerid)t in 
Slrii); Ijat mit bem ©rfenntnijje Bom 16 SInguft 
1910, ipr. 34/10, bie SBeiteroerbreitung ber 
DIummer 7 ber 3eitfd)rift: „Mlady Prokopnitl 
Bont 15 Sluguft 191.0 tuegcu ber ©teHen Bou 
„V elankn o syndikalismu" big „nejake yetsi 
ake.i11 beg Slrtifelg; „Syndikalism a Anar- 
d iism 11; Bou „Mnoliyrn se ol.pyrou ooi11 big 
„Anarchii“ beg SIrtilelg: „O dn sehon^s Va- 
lerland" nad) § 65 a, 302 unb 305 ©t ®. 
Berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. ez. G. I. 454/10 (5) (9363 3—3)

E d y k t.
Prz eiw Stefanoyi Grochowi z Bełżca, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c k. sądu powiatowego w 
Cieszanowie przez Towarzystwo oszczędności 
i kredytu w Cieszanowie pozew o 213 kor. 
6 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyzuacz> ną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
13 wrzeinia i 910 o godzinie 11 rano.

Celem strzeżenia praw Stefana Groeha 
ustanawia siy pana dr. Stanisława Nurków 
skiego adw. w Cieszanowie, kuratorem.

Tenże kurator zast.gpywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje 

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Cieszanów, dnia 27 iipea 1910.

L. 737 (9366 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Abraham Hirsch EMam wpisany 
został na listę adwokatów z siedzibą w Ry­
manowie.

Z Wydziału Izby adwokatów'. 
Przemyśl, dnia 5 sierpnia 1910.

L. cz C. I. 340/10 (1) (9417)
Przeciw E^idze Racheli, Izraelowi Be- 

rischowi, Lec nowi, Mojżeszowi Majerowi i 
Dwojrze Serce Dachesom, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do e. 
k. Sądu powiatowego w Żółkwi przez Stówa 
rzyszenie rękodzielników „Jad Charuzim“ w 
Żółkwi pozew o znieś enie współwłasności 
realności Iwh. 308 gm. Żółkiew I. część.

Na podstawie pozwu powyższego wy 
znaczono audyencyę na dzień 9 września 
1910 o godzinie 10 rano, b. Nr. I

Celem strzeżenia praw Feigi Racheli, 
Izraela Beriseha, L^ona, Mojżesza, Majera i 
Dwojry Serki Dachesów ustanawia się pana 
dr. Maeiulskiego adw. w Żółkw;, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Żółkiew, dnia 7 sierpnia 1910.

L. cz. Cw. 736/10 (2) (9401)
W sprawie Salomona Wasserstruma 

kupca w Krośnie, powoda zastąpionego przez 
pełnomocnika dr. Pawłowskiego adwokata 
w Krośnie przeciw Edwardowi Swiderskiemu 
i Zygmuntowi Przyłęckiemu o wydanie na 
kazu zapłaty sumy wekslowej 780 korun, 
gdy miejsca pobytu Zygmunta Przyłęckiego 
j st niewiadome, u-tanawia się kuratorem 
dlań dr. R. Adamski-go adw. w Jaśle, któ­
remu nakaz zapłaty z dnia 5 lipca 1910 Cw. 
736/10 (1) dla dłużnika Zygmunta Przyłę­
ckiego przeznaczony doręczyć należy (213 
instr. sąd. i §§ 116— 118 p. c.).

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 9 lipca 1910.

L. cz. Cw. 1984/10 (1) (9402)
E d y k t.

Przeciw Janowi Podporze, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony, został 
do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie przez 
Zakład kredytowy d'a handlu przemysłu i 
rolnictwa w Ulanowie pozew o 180Ó kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strzeżenia praw Jana Podpory 
ustanawia się pana adwokata dr. Reinera 
w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wymienionego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 28 lipca 1910.

L. cz. C. II. 346/10 (1)
E d y k t.

Przeciw Antoniemu Głusiowi z Siera­
kowa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c k. sądu powiatowego 
w Dobczycach przez Jana Głusis z Sobolowa 
pozew o 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 5 września 1910 o godz. 
9 rano, sala rozpraw Nr. 2.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Antoniego Głusia ustana­
wia się pana Marcina Dziewońskiego w S ie­
rakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Anto­
niego Głusia w rzeczonej sprawie na je 
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika n.e 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobczyce, dnia 16 sierpnia 1910.

L cz. C. I. 260/10 (1) (9436 1— Bi
E d y k t.

Przeciw Onufremu Huk w Zatwarnicy, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Lutowiskaeh przez Maryę Kulibanycz zam. 
Tymczuła pozew o uznauie prawa własności 
i t. d.

,Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyt-neyę do rozprawy na dzień 26 sierpnia 
1910 o godzinie 10 rano w biurze Nr. I.

Celem strzeżenia praw Onufrego Huka 
ustanawia się pana E^edia Miśka w Zatwar- 
uicy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Onu­
frego Huka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutowiska, dnia 4 sierpnia 1910.

L. cz. C. III. 288/10 (1) (9437 1— 3)
E d y k t.

Przeciw E^ediow' Bilec, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Niemirowie przez 
Jakóba Beisera w Ulieku seredkiewicz pozew
0 520 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 22 września 1910 o godzi­
nie 10 rano w sali rozpraw Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Fedia Bilec, 
ustanawia się pana Włodzimierza Nawrockie­
go e k. notaryusza w Niemirowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Fedia 
Bilec w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nic zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Niemirów, dnia 9 sierpnia 1910.

E d y k t.
Przeciw Janowi Pietrzakowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznanemu, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Limano­
wej przez Józefa Pietrzaka pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 31 sierpnia 1910 o godzi­
nie 10 rano.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana- 
nawia się pana Józefa Wolaka w Zawadzie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wymienionego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika uie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Limanowa, dnia 12 sierpnia 1910.

L. ez. C. III. 340/10 (1) (9434)
E d y k t.

Przeciw Leonowi Wikarowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Limano­
wej przez Michała Kapturkiewicza pozew o 
zeznanie deklaraeyi ekstabulacyjnej na kwotę 
600 kor. z karty C. realnośei iwh. 652 ks. 
gr. gm. Słopnice królewskie objętej.

Na podstiwie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 31 sierpnia 1910 o go­
dzinie 11 rano.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana­
wia się pana Marcina Kapturkiewicza w Za- 
raieściu część I., kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Leo­
na Wikara w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Limanowa, dnia 12 sierpnia 1910.

L. cz. 0. 22/10 (9433)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Gabrysiowi synowi 
Jana i spóln., którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Krościenku przez Sałkę Krum- 
holza pozew o zniesienie współwłasności 
realn. iwh. 474 gm. Szczawnica.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 14 września 1910 o godzi­
nie 9 rano w tut. sądzie, sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw pozwanego J ó ­
zefa Gabrysia syna Jana ustanawia się pa­
na Stanisława Królickiego c. k. notaryusza 
w Krościenku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw.e na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie. zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 10 sierpnia 1910.
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L. 439/10 (9441 1 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Dnia 9 lipca 1910 zgłosił dr. Herman 

Weiler adwokat w Drohobyczu, zamiar prze­
siedlenia się do Lwowa.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Sambor, dnia 20 sierpnia 1910.

L. 767 (9442 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Henryk Atlas wpisany został na 
listę adwokatów z siedzibą w Sanoku.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 17 sierpnia 1910.

L. cz. C. I 854/10 (1) (9416)
E d y k t.

Przeciw Leonowi Chajesowi, Jikóbowi 
Leisnerowi i Malce Silberman, których miej 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Żółkwi przez 
Berischa Waldmana i tow. w Żółkwi pozew
0 wykreślenie prawa zastawu dla sumy 250 
złr. czyli 500 kor. z realności lwh. 94 gm. 
Żółkiew I. część.

Na podstawie pozwu powyższego wy­
znaczono audyencyę' na dzień 9 września 
1910 o godzinie 9 rano, biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw Leona Ohajesa, 
Jakóba Leisnera i Małki Silberman ustana­
wia się pana dr. Maciulskiego adw. w Żół­
kwi, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższych w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za­
mianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Żółkiew, dnia 7 sierpnia 1910.

E d y k t.
Za marnotrawnego uznano Jakóba Sze­

wczyka z Podzgrodzia.
Kuratorem jego ustanowiono Józefa 

Chmurę z Podzgrodzia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sącz, dnia 3 grudnia 1909.

tiuka syna Ołeksy zmarłego w Mszańcu dnia I L. cz. L. 12/9 (3 ), P. 244/9 (4) (9418 1— 3) j 
18 lipca 1896 bez pozostawienia ostatniej U!  ̂  ̂ t  r |
woli rozporządzenia powołany jest z ustawy 
także Dmytro Botiuk syn Ołeksy.

Gdy miejsce pobytu tegoż Dmytra Bo- 
tiuka nie jest sądowi wiadome, przeto wzy­
wa się go, by w przeciągu roku, bądź pise­
mnie, badź ustnie oświadczył się do tych 
spadków, gdyż inaczej przewody spadkowe 
przeprowadzone zostaną z ustanowionym dlań
kuratorem Onufrym Botiukiem z Mszańca. L. cz. L 2/10 (8) (9408)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. E d y k t.
Tarnopol, dnia 16 czerwca 1910. Za marnotrawnego uznano Stanisława

Buwaja w Niedzieliskach.
Kuratorem jego ustanowiono Jana Cha

L. cz. A. III. 408/9 (9348 3 — 3) chaja w NiedzieLskach.
C. k. Sąd powiatowy w Busku podaje C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

do wiadomości, iż dnia 11 czerwca 1909 zmarł Radłów, dnia 28 kwietnia 1910.
w Rzepniowńe Michał Maeiuk z pozostawie­
niem ustnego kodycylu.

Gdy miejsce pobytu ustawowej spadko- 
dawczyni Anny Laszkiewicz nie jest znane, 
wzywa się ją, aby w przeciągu roku od daty 
tego edyktu zgłosiła się w Sądzie i wniosła 
oświadczenie do spadku, gdyż w przeciwnym 
razie zostanie przewód spadkowy przeprowa­
dzony ze zgłaszającymi się spadkobiercami 
i z ustanowionym dla niej kuratorem Leonem 
Hawryszkiewiczem z Rzepniowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Busk, dnia 26 kwietuia 1910.

L. cz. L. 4/10 (4) (9412)
Za marnotrawcę uznano Wasyla Ro-

:&ckiego s. Iwana w Porohach.
ustanowionoKuratorem jego 

Pańkowa s. Petra w Porohach.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sołotwina, dnia 26 lipca 1910.

Iwana

I,

Amortyzacye.
cz. T. 1/9 (5)

L. cz. A. 65/10 (5) (9465 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. sąd powiatowy w Kutach ogłasza, 
że dnia 13 kwietnia 1892 w Kutach zmarła 
Reize Stengel pozostawiając ustne rozporzą 
dzenie ostatniej woli, w którem realność 
swoją obj. lwh. 1224 gm. Kuty miasto lego­
wała na własność Mesehulimowi Senderowi. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Goldy 
Schlomy Stenglów false Sendeiów nie jest 

znane, przeto wzywa się ich, aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosili się w tutejszym sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 

z kuratorem Junt Fm Reiferem ustanowio­
nym dla nieobecnych.

O k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty, dnia 1 kwietnia 1910.

L. cz. P. 78 10 (20) (9462)
E d y k t.

Za marnotrawnych uznano Józefa Pu- 
dełkę (młodszego) i Maryę z Kubiczków Pu­
dełkową w Pisarzowicach.

Kuratorem ich ustanowiono Józefa Pu- 
dełkę (starszego) w Pisarzowicach.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Kęty, dnia 6 lipca 1910.

irmy.
(9241 3— 3)

E d y k t.
Kazimierz Broczkowski zarobnik ze Sta- 

nisławezyka, wyemigrowawszy przed dwoma 
laty do Ameryki, miał tamże w dniu 29 
czerwca 1907 zginąć przy rozsadzaniu dyna­
mitem kamieniołomów.

Wzywa się wszystkich, którzyby o ży­
ciu Kazimierza Broczkowskiego wiadomość 
mieli, ażeby o tem kuratora dlań w osobie 
adwokata pana Longina Rożankowskiego w 
Złoczowie ustanowionego lub sąd tutejszy 
do trzech miesięcy t. j do dnia 10 listopa­
da 1910 tera pewniej zawiadomili, ileże ina­
czej Kazimierz Broczkowski za zmarłego zo- do wiadomości, iż duia 9 lipca 1909 zmarł

w Kutacb Dawid Aselrad nie pozostawiwszy

L. cz. A. 308/9 (7) (9466 1 - 3 )
E d y k t.

0. k. Sąd powiatowy w Kutach podaje

L. cz. Firm. 165/10 Rg. A. 51 (9332 1 - 3 )  
Wpis do rejestru handlowego kupca 

pojedynczego.
Należy wpisać do rejestru handlowego 

oddział A.
Siedziba firmy : Krynica.
Brzmienie firm y: Pensyonat hydropa- 

tyczny dr. Ebersa w Krynicy.
Przjdmiot przedsiębiorstwa: jak wyżej. 
W łaściciel: dr. Henryk Ebers w Kry­

nicy.
Dzień wpisu: 17 sierpnia 1910.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 6 sierpnia 1910.

stanie uznany.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Złoczów, dnia 29 lipca 1910.

G. Zl. Nc. IV. 249/10 (1) (9269 3 - 3 )
A m o r t i s i e r u n  

A uf Ansuchen des Markus Kapłan, 
Privater in Jezierzany wird das Verfahren 
zur Amortisierung des dem Gesuchsteller 
angeblich in Verlust geratenen von der Fir­
ma Eduard Urban in Briinn ausgestellten 
und an ihn gerichteten Depotscheines vom 
17 Juli 1905 Nr. 17.224 iiber das Turkenlos 
Nr. 530.807 eiugeleitet.

rozporządzenia ostatniej woli.
Ponieważ Sąd ten niema wiadomości, 

czy i które osoby mają prawo do spadku 
jego, przeto wzywa wszystkich, którzyby za­
mierzali z jakiegobądz tytułu prawnego ro­
ścić sobie prawo do spadku, by w przeciągu 
jednego roku od dnia niżej wyrażonego li­
cząc, zgłosili się z prawami swojemi do tego 
Sądu i wykazali swe prawa dziedziczenia 
wnieśli oświadczenie się dziedzicem, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek, dla którego 
tymczasem adw. dr. Mach w Kutach ustano- 
wionym został za kuratora spuścizny, przepro

L. cz. Firm. 283 Poj. I. 24 (9404 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .  

Wykreślenie firmy.
Z rejestru oddział A. wykreślono: 
Siedziba firm y: Tarnów.
Brzmienie firm y: Abraham Westreich, 

handel towarów bławatnych i sukna. 
Skutkiem śmierci właściciela.
Dzień wpisu: 7 lipca 1910.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 7 lipca 1910.

Der Inhaber dieses Depotscheines wird którzy oświadczą się
daher aufgefordert, seine Rechte binnen 1 
Jabr vom Tage dieses Ediktes an gelfend 
zu maehen, widrigens die Urkunde nach 
Verlauf dieser Frist fur unwirksam erklart 
wurde.

K. k. Bezirksgericht, Abt. IV.
Borszczów, am 23 Juni 1910.

L. cz. T. 6/10 (1) (9367 2 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Salamona Katza, kupca w 
Przemyślauach, wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne weksla z daty, Narajów, dnia 
15 kwietnia 1910 na 3000 kor. opiewającego 
przez Salamona Katza wystawionego, a p. 
Em ilię Nartowską z Narajowa akceptowanego, 
płatnego w Przemyślanach za 6 miesięcy od 
daty wystawienia czyli na dniu 15 paździer­
nika 1910.

Posiadacza tego weksla wzywa się, 
aby w przeciągu 45 dni, który to czasokres 
biedź zaczyna z dniem ogł szenia tegoż edyktu 
w urzędowej „Gazecie Lwowskiej", przedłożył 
tut. sądowi tenże weksel, bo po bezskute­
cznym upływie tego czasokresu weksel ten 
uznany będzie za umorzony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 23 lipca 1910.

wadzonym byłby z tymi i tym przyznany, L. cz Firm. 253/10 Rg. A. 112 (9336)
którzy oświadczą się dziedzicem i tytuł swego Wpis do rejestru handlowego firmy

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firmy: Zabłocie przy Żywcu. 
Brzmienie firm y: Jakób Seliuger w Za- 

błociu.
Przedmiot przedsiębiorstwa : handel jaj. 
W łaściciel (I): Jakób Selinger, zamie­

szkały w Berlinie.
Dzień wpisu: 6 lipca 1910.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 5 lipca 1910.

r/(aTa CTaTyry: II^npegŁ ^4 urapTa
1910.

Upe^MeT ni^npnejrcTBa : H/ńmio cto- 
BapnuieHn e enojiyuHTii rociio^apcKi cmm  
CB0lx UJieHiB IX ĄOÓpOÓHTy.

ylo nepeBe,a;eHa cbosI ifińm óy^e cto ■
RUpHUICHC :

a) KynoBaTH, apeH^yBaTH i HaiiMa/rn 
fipyHTH i óy^HHKH b n/fjm Be^eHA chLilho- 
ro rocuo,zi;apcTBa, enńiBHHhu cmaaMii m m e  
cboIx M.TieuiB i .mme b ix  xoceH,

6) oy/iyriaTH i HaóyaaTH ąomh iiem- 
Ka.iimi Jinme ąjiji CBoix mieni b i firnie b ix  
xoceH, a TaisosK npo/j,anaTH a6o ^aisaTH b 
HaeM flOMH MeiuKa.iLHi, Bar.ia^Ho nooflUHO- 
kh MeniKaim m m e cboim n.ieHaM i .innie 
b ix xocen,

b) ypa^wcyBaTH dwia^n (MaVa3HHH) 
Hapn,ąiB rocnoflapci»ix, HaB03iB, 36isKa, Ha- 
cihh i HHniHX 3eM.ien.io/rjB cboix u.ie-
HiB Ta b Ix xocen,

r) npoBa^HTH m m e Ąńa. cboIx uneHiB 
i m m e b ix  xoceH TOproBjuo cpe^cTBaMii 
iloskhbh, a .i lk  or o .i i <i h ii m h i HeaJiBKOro.ii'1 
hhmh HanonMH Ta npe^MeTainH HOTpiÓHmnr 
/pia ocoóiicthx noTpeó a TaKosic ąjih ąo- 
ManiHoro i pinBHHnoro roeno^apcTBa Ta ąjih 
peMec.ia i npoMHcjiy m m e cboix ‘ł.ieniB,

i') 3aihiaTH ca nepeTBopioBaHeM npo- 
flyim B rocno^;apcKHx m m e cboix naemB i 
npoflasKHio npoflyKTiB Ta naofliB rocno^ap- 
ckhx (ycliaca, xyĄoóu i t . £ .) .innie cboix 
miemi! i .mme b lx  xoceH,

ą) HaóyBaTH i y^epacyBaTH 3Hapatii 
roeno^apcici i Bi/ryaBara ix  ąo yacnTicy b 
rocno^apcTBi .mme cboix mieni r i .mme 
b ix  xoceH nepe3 HaeM,

e) ypn^acyBaTH .mme ąjih cboix u.ie- 
mB i .mme b ix  xoeeH h h i h  /i,o Me.ieHa 
aóiwia cboix naeniB,

as) rmpaó.iaTH cn.iaMH cboix naeiiiR 
3Hapa,ąH, 3Ha,ąoÓH i rici.iaKH npe/^MeTH no- 
Tpióni rraK ;pia ocoóncToro yacHTKy aic i 
p a  ĄOManiHoro i pi.manuoro rocno^apcTiia 
a TaKoac ;i,,ia peinecaa i upoMncay .innie 
cboix 'aienin i anme b i'x xoeeH,

3) npiiHMaTH KaiiLTa.iH .10 oóopOTy 3a 
ycaoBaoHBM oiiponeHTOBaHeM b xoceH cboix 
naemB,

i) yAiaaTH anme cboim naemaM p iu e -  
bhx i 1 ipncTyiihhx jioshuoic Ha ni^Hecem; 'ix 
rocLTOĄapcTBa ;i6o npoMncay.

Hac TpeBaHa: HeoÓMeiKeHHM. 
/(iipeKima OKaa^ae ca 3 3 uacniB : 

cnpaBimKa, Kacnepa i KimroBO^na rmÓHpa- 
hhx Ha npoTar 3 jiTt uepe3 IlaflSHpaHjuy 
Pa^y. Ha nepme rrpox aiTe BHÓpaHi 3icTa.m : 
Mnxafiao Xomhh, Ci’eij)aH Kypax, Mnxaił.io 
K y3t, Bci rocno^apn b Cep^imu, nepiimn 
HKO cnpaBHHic, flpyrnfr ano Kacnep, TpcTnit 
ano KHHroBOĄen,Ł.

Hi.ąiiHc cpipMH : niĄ ijiipMoio cTOBapn-
meHa yMin;eHi óy^yTi. ni^nnen ^box uae- 
hib ,a,HpeKu,H'i.

OroaomeHa óy/fyrh noMimyBam sa  
npiisuaneinii. Ha ee Tao.mu,u Ha óy^HHiiy 
OTonapumeiia a6o b oflmn 3 .mruBCKnx na- 
conncHH, aicy oaiianiiTL Ha.ąaiipaKjua Pa^a. 

y^ iji HaeHiB : 10 icopoH. 
BiflBinaaŁHicTB : He .mm y^iaoM n.ie- 

Ha a.ie KpOMi Toro TaK0»c /J,a.iLmoio kbotoio 
ąo naTBpa30Boi bhcoth aaaB.ieHnro yAi.iy. 

^a-ra nniiey : 10 Maa 1910.
U,, k. Cy^ KpaeBHii ano ToproBeaBHHii 

IV .
JIbbIb, ĄHa 30 n,LBiTHa 1909.

prawa dziedz czenia wykażą, zaś część spadku 
nieprzyjęta, lub jeżeliby się nikt nie oświad­
czył dziedzicem, cały spadek zostałby przez 
Państwo jako bezdziedziczny zab ’any.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty, dnia 31 grudnia 1909.

K u r a t e
(9261 3 - 3 ) 1cz. P. VI. 21/10 (17)

E d y k t.
Parańka Peterków z B alej uznaną zo­

stała marnotrawczynią.
Kuratorem jej ustanowiono Łukę Mar­

tyniuka z Białej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 1 kwietnia 1910.

L. cz. P. VI. 103/10 (22) (9260/a 3 - 3 )
E d y k t.

Nad Józefem Leibą 2 im. Beiglem zo­
stała władza ojcowska z powodu niedołęstwa 
umysłowego przedłużoną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 21 maja 1910.

L. cz. Firm. 220/10 Rg. A. 108 (9341)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firmy: Wadowice.
Brzmienie firmy: Franciszek Gładysz. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: masarstwo 

i rzeźnictwo.
W łaś-ieiel (I): Franciszek Gładysz. 
Data wpisu: 22 czerwca 1910.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 22 czerwca 1910.

Spadki.
L. cz. A. IV. 620/7 (13) (9262 3 - 3 )

E d y k t.
Do spadku Ołeksy Botiuka zmarłego 

dnia 12 września 1907 w Mszańcu z pozo­
stawieniem dwóch kodycylarnych rozporzą­
dzeń ostatniej woli i do spadku Jacka Bo

L. cz. P. 2/10 (6) (9319 3 - 8 )
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Wasyla Mo- 
hyluka syna Danyły w Słobódce.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Melnyka syna Jakowa w Słobódce.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tłuste, dnia 13 stycznia 1910.

U . cn. ‘PipM. 582 Ctob. IV. 37 (9422)
Brnie (jnpMii 3apoÓKOBoro i rocno^apcKoro 

eTOBapmiieHH.
Bimcano ^ 0  peecTpy 3apoói;oimx i ro- 

cnoflapcKHx cTOBapumeHL.
Oci^OK cTOBapiimeiTH: Cep^rina.
ŚPipMa anyiiiTL: ,.Hapo;j,Hiifł

3apeecTpoBaHe TOBapucTBO ToproBe.u,Ho-iipo- 
MHC-iOBe 3  oÓMewceHOKj nopyicoio b Cep^aga.

H. cn. <bipM. 160/10 Ctob. I. 713 (9372)
SMiHH i ^oflaTKH ąo BnucaHHx Bace ęjńpw 

CTOBapHmeHB.
BnncaHO b pe6CTpi CTOBapimieriL 3a- 

Po6kobhx i rocno;j,apcKHX.
OciĄOK cTonapiimeHiT: ^ycaniB.
WipMa 3 by>ihtb : (Jni.iKa oiga^HOCTH i 

no3HHOK b ^(ycaHOBi, CTOBapameHe 3apee- 
cTpoBaHe 3 HeoÓMeaceHoio nopyicoio.

1. H .ieim  ;iiipeKu,ł[i RiicTyniniH: Mh- 
xaftcio OpnoBCKHH i Mhko.ih EaÓHK.

2. 'Lieifii ą,npeKu,Hi BHÓpani: lBaii 
HpHHMa i Ib;ih Op.iobckhh 3 /(yeanoRa.

^aTa Bnacy: 14 nepBHH 1910.
II,. k. Cyp; oKpysKHHH 11 ko Toprone.iLHiiń

B \ą ą U  II.
IłepeacanH, ,̂hh 7 uepBHa 1910.

H. cn . ‘PipM . 199,10 Ctob. I. 629 (9371)
3i\iiHH i ^.o^aTKii ti;o B'Hcuhhx bsk-c tJnpM 

CTOBapHmeHB.
B nncaH O  b p e e c a p i CTORripiimeHL 3a- 

poóicouH x i ro cn o fla p cK n x .
Oci/ąoK cTOBapHmeiiH : Bobiuob.
cIJipMa 3ByniiTB : C u i.n ca  o u ia ^ iio cT ii i 

no3HHOic b B oB m oB i, CTOBapnmeHe 3apeecT p o-  
BaHe 3 HeoÓMeaceHOK) nop yK oio .

U . ie n  fli-ipeicnm  JleoH T ift H lec jiep , Ha- 
cTOH'1'e.iB 3apH ^ y noM ep a  b M icge noM ep- 
m o ro  iMeHOBaHHH 3 ic rraB riacT oHTe.1 1 ,hhkiim  
o. IOaH C .ioóoflH H  M icgeB iift 3aBiflaTe.iL  n a-  
p o x i:i.

p (arra  B U H c y : 14 .mama 1910.
II,. K. Cyp, OKpySKHHH HKO TOprOBe.IBHHH

Bi^AiA II.
B epeacaH H , ;j,hh 22 nepBHH 1910.
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Doniesienia prywatne.

I ! Telefon 452. Telefon 452.

Biuro miastowe 
c. k. kolei państwowej

w e  L w o w i e ,
pasaż Hausmana 1. 9,

wydaje

bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kąpielowych.

Ważność biletu dni 45 z dowolnem 
zatrzymaniem się we wszystkich sta-

cyach.

Telefon 452. Telefon 452.

m

NOWOŚCI LITERACKIE*
55

fcwliitii.e tanie wydawnictwo oryginalnych dziel naszych współ­
czesnych autorów.

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 ker. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal. 

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

S t SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń
L w ó w , p u s a i  Kfaufómana 3 .

p  JPcitsoi* M iem u  L lo y d *  M r e i n a
(3ŁTord.ćLe,VLtscl3.ex X j l o y  d ,  B r e r t i e a . )

M  Generalna Agentura dla Galieyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

M

1

w

ł&f B ezpośre  
d n ie  p o łączę-

jtkf u l a  p r s e w o  
■*£ ZOWC!

cesa rsk im i
p osp ieszn y - W4 
m i p oczto - ^

wy.mi lp a F0' ®sta tk a m i. ^

aH Do S tanów  Zj edn  o c lo n y ch  Am eryki:
( N o w e g o  Y o r k u , B a l t i m o r e ;  G a lv e s to n w )  ^

Ę  K an ad y ; B razy lii; A rg en ty n y  (Buenos Aires) | |  
m  A ustralii; Japonii; Chin eto. | |
m  B i l e t y  k o le j o w e  d o  k s ż d e j  s t a c j i  P ó łn o c n e j  A m e r y k i ,  p

g  K arty  ok rężne  do jazdy „N aokoło świata*4. M
tyj Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich

udziela i sprzedaje bilety: «jj

1 Generalna aeantnra P i .  Niem. Lloyfln we Lwowie |
żh - P a s a ż  H a u s m a n a  9 . -

99

Obraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEM kk

Z okazyi pięesetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki ..Bitwa pod Grunwaldem". =

Roprodukeya — wielkości 1 metr 6 ctm. na 45 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. ----- --— =  ~

Celem rozpowszechnienia, tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie nicką a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15'—. 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ramy, szkło i passepartout) k o r .4 0 —  ■

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicje i Bukowinę
Biuro dzienników S T .  S O K O ŁO W S K IEG O , Lw ów, pasaż Hausmana Nr. 9 .
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości,

UW AGA: T ow arzystw o Z achęty  Sztuk  P ięk n y ch  w K rólestw ie  P o lsk ie m  je s t  u ie  ty lk o  
w ła śc ic ie lem  o ry g in a łu  obrazu  M atejki a le  także w y łą czn eg o  praw a rep rod u k cy i. 
W szelk ie  w ięc  w yd aw n ictw a  ja k ie b y  s ię  p o ja w iły  lu b  pojaw ią  będą sądow nie śc igan e .
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DROBNE O GŁOSZEN IA
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym

petitem 4 halerze.

L w ó w ,  ul.  H e tm a ń sk a .  4 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JU LIA N A  DĄBROW SKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

Tablice i napisy
z metalu lane oraz mosiężne gra- 
wirowane dla pp. adwokatów, le­
karzy, biur i t. p., tablice gra­
niczne i drogowskazy dla 
Rad powiatowych, odznaki dla 

straży 
wykonuje najtaniej

MAKS GLASERMAN, rytownik,
Lwów, ul. Sykstuska 17,

odzaaozouy m edalem  rządow ym . 
Cenniki bezpłatnie.

W celu oddania w przedsię­
biorstwo budowy

wodociągu miejskiego
rozpisuje Gmina miasta Nowego 
Sącza rozprawę ofertową z te r­
minem wnoszenia ofert ćlo 15-go 
września b. r.

Ogólne i szczegółowe warunki budowy 
wraz z przedmiarami wykonać się mających 
robót oraz planami budowy przeglądać mo­
żna w Miejskim Urzędzie budowniczym w go­
dzinach urzędowych.

Dla najwy­
bredniejszych

Panów
dostarcza

UBRANIA
jesenne  

w abonamencie 
od K. 10 

miesięcznie.

Pierwszorzędny 
Magazyn 

krawiecki i skład 
sukna

Lwów, 
Sykstuska 29.

Prospekt,a 
na żądanie g ra tis  

i franco.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się. z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi­

n is trac ji  naszego pisma.

Poszukuje się kupna

starych M E B L I mahoniowych
ale w dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE* Biuro ogłoszeń, 
pasaż Kausmana 9, Lwów.1 .ł(MMrvUMWafeie- i- *• r

Przybory rysunkowe najlepszej jakości 
S T A N I S Ł A W  A B U

L w ó w , S y k s tu s k a  3 . T elefo n  S24. §31383

R e a l n o ś ć  w L e w a n d ó w c e
(zaraz za mostem kolejowym)

składająca się z dwóch dużych demów i ogrodu 
je s t do sprzedania po przystępnej cenie. Bliższa, 
wiadomość u p. W. K ulasia u l. Czarnieckiego .13 

(d rukarn ia).

Kon w i k t  Ks. P i j a r ó w 
w Krakowie

dla chłopców od lat 6 do 14 przyjmuje do 
dnia 2 września w p i s y  k o  n w i k t o r  ó w 
do szkoły przygotowawczej pi jarskiej oraz 
do prywatnego gimnazjum realnego im. Ks. 
Stanisława Konarskiego obdarzonego prawa­
mi szkół publicznych reskryptem M inister­
stwa Wyznań i Oświaty z dnia 25 licea 1910 

L. 80 435

" s z  j  e u jar, i  &
hm wyją!.k« PISMA CODZFENISE miejscowe, mmeiscow** 
wjedftóskk-. TYGODNIKI, PISMA. RUMORY--

8TYCKM, iLŁUSTRACYE ARTYSTYCZNI, MODY, FORNALE, 
pmyjiimjh % dostawą w ratejaeft \vd> tir*
w p &  c e j i s rK  e ć d a S t c y j a y c h .....................................

w

*skimi W  

0

IIIm I Sk 19kołowskltgt
§Rf r * , w m m # * “ -

O g ła s g e s ó f t  d *

f i  FABRYKA ASFALTU l PAPY D A C H O W E J  
inż- SZ EL1 G S«ŁY SZ 1 € 1 EW IC Z II

LWÓW, UL PANIEŃSKA.2L,

PŁYTY IZOLftCYM
00 WfliMfiW, 
sMOŁoesmowna 

dachów i mm&

Towarzystwo robotnicze „Bra­
tnia Pomoc “ w Sporyszu ad Ży­
wiec zostało rozwiązane z dniemo
1 stycznia 1910 z powodu zwi­
nięcia huty Fryderyka — Stowa­
rzyszenie nie pozostawiło żadnych 
funduszów.

Były przewodniczący

ks. Jan Wojewodzie,
wikaryusz w Żywcu.

Y f ’ h i

L O T E R Y A
POWSZECHNEJ WYSTAWY SZTUKI POLSKIEJ

na dochód Galeryi Miejskiej we Lwowie
ciąg-rriorrie 12 lis to p a d a  1310

w e  L w o w ie .
Losów 150.000. Gena losu I kor.

Wygranych 400 wartości 35.000 kor.
3 Główne wygrane wartości 20.00fUior.

W ygrane w ikielacj; sztuki pierwszorzędnej wartości
(nie mogą być zamienione na gotówkę).

Losy do nabycia w domach bankowych i tra ta c h  w całym kraju.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr. 527.


